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ttff giełdzie warszawskiej. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 19. 5. — Na giełdzie war
szawskiej panuje od kilku dni niezwykła 
j-wyźka kursów akcyj. która wczoraj przy 
u rała rozmiary dawno nienotowanej haus 

Dotknęła ona przedewszystkiem ak-
PC» kupowane przez kapitał zagraniczny 

głównie belgijski. 
Niebywałym popytem cieszyły się ak-

f̂e ..Siły i Świat ła - . Akcje te zwyżkowały 
Wczoraj o 40 procent j . 

Pogłoska o utworze
niu departamentu 

szkolnictwa mniejszo
ści narodowych 

bie odpowiada prawdzie. 
(Od własnego korespondenta). 

^ Warszawa, 19. 5. — „Epoka" stwier
dza że podana przez niektóre pisma wia
domość o zamierzonem jakoby przez Mini 
•terstwo Oświaty utworzeniu specjalnego 

departamentu szkolnictwa 
Mniejszości z wydziałami dla ooszczegól-
tych narodowości nie odpowiada praw

C I E - , ' • 

Ligi Narodów. 
Propozycja polskiego 

Pen-Klubu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 19. 5. — Pen-Klub przedło
ży Lidze Narodów propozycje ufundowa
na wielkiej międzynarodowej 
nagrody literackiej. 
. Nagroda ta w wysokości nie mniejszej 

&d nagrody Nobla posiadałaby specjalny 
regulamin. 

ECHA POBYTU GEN. GÓRECKIEGO 
W ŁODZL 

Ks. kardynał Kakowski 
na śniadaniu u prezydenta republiki 

francuskiej. 
Jutrzejsze uroczystości w Paryżu, 

Poświęcenie i otwarcie polskiej bfbljotekf. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 19. S. — W dniu jutrzej
szym odbędzie się w Paryżu uroczystość 
poświęcenia i otwarcia 

biblioteki polskiej, 
której to ceremonii dokona bawiący w 
Paryżu ksjądz 

kardynał Kakowski. 
Obecni będą nadto prezes krakowskiej 

Akademji Umiejętności, prof. Rozwadow

ski i generalny sekretarz Akademji, prof. 
Kutrzeba. 

Ks. kardynał Kakowski weźmie wie
czorem udział w przyjęciu urządzonem 
na jego cześć 

w ambasadzie polskiej. 
W poniedziałek zaś w śniadaniu wydanem 
przez 

prezydenta republiki 
francuskiej. 

Poświęcenie sztandaru Iow. Śpiew. „Lutnia" 
w Konstantynowie. 

Delegacje pokrewnych towarzystw « sitandarami na uroczystości 
poświęcenia. Fot A Meyer. 

hia dworcu powitali ich przedstawiciele M. S. Zagr. 
[Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 15. 5. — Zapowiedziany 
na wczoraj wieczorem przyjazd delega
cji litewskiej do rokowań handlowych z 
Polską z Zauniusem na czele, nastąpił do
piero 

dzisiaj rano. 
Na dworcu kolejowym delegację l i 

tewską powitali przedstawiciele Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych z 

radcą Szumlakowskim 
na czele. Delegacja litewska przywiozła 
z sobą opracowany przez rząd kowieński 
projekt 

komunikacji lokalnej. 

M l 
Ostatnia konferencja w województwie 

2 referentami sfer gospodarczych. 

Sensacyjny proces w Sosnowcu. 
Sosnowice. 19. 5. — Przed sadem tu 

tejszym staje 
międzynarodowy aferzysta. 

Adam Zawadzki, pochodzący z Czeladzi. 

Dziś 1 dni następnych! 
Epokowy 10-cio aktowy dramat, osnuty 
na tle ostatniej wojny domowej na 

Dalekim Wschodiie p. t. W 

R ŁAWNIK JÓZEF PLUSKOWSKI. 
którego proces odsłonił niebywale lekko' 
myślną i marnotrawną srospodarke pierueż 

ną w poprzednim, magistracie Pabjanic. 

Drugie expose mini
stra Zaleskiego 

w senacie. 
(Od w łasnego korespondenta). 

Warszawa. 19. 5. — Jak sie dowiaduje 
mv. w przyszły piątek minister Zaleski wv 
głosi expose w sprawie polityki zewnętrz
nej w komisji zagranicznej senatu. 

1—:o:—•-

Podczas Z ie lonych S i l 

niewypłynie ani jeden sta
tek z przystani. 

Zapowiedź strajku 
w przedsiębiorstwach 
żeglugi w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 19. 5. — .W piiaedsfehSor-

stwach żegluga na Wtfsłe trwa od dwóch 
mfesJlęcy zatarg 

na tle ekonomicznem. 
Pnacownflcy postawiE jako tesrrnńn ostate
czny zalła-twfoniie swych postulatów 

dzień 16 maja 
Wobec niespełnienia .ich żądań delegaci 
odbyli wczoraj wiec na którym uchwalo
no rozpocząć w dniu 24-ym maja 

strajk. 
Stratjk len będziie przykry w następstwach 
wypadnie bowiem w przededniu - . 

Zielonych Świąt, 
Iciedy ruch osobowy na \Wśłe jest naj
większy. 

Jutro odbędzie się w Łodzi t. zw. „raid 
gwiaździsty" samochodów. U 2Órv: cenne 

naerodv dla zwycięzców. 

Występował, on pod nazwiskiem księcia 
Jerzego Lubomirskiego, bądź też jako by
ły oficermarynarki włoskiej Benito Mani. 
Prowadził życie hulaszcze, a aresztowany 

udawał obłąkanego, 
jednakże obserwacja lekarska stwierdziła 
zupełna jego.poczytalność. 

W rolach głównych: 
L O N CHANEY, W I L L I A M HAINES 

I ELEANOR BOARDMAN. 
Następny progr.: „Niewolnica miłości" 
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W rolach 
Wielki dramat sensacyjny pełen emocji I porywu. 

j s s i g Ł : HELENA PERGUSON i GEORGE OCHARA 

W przededniu wyborów w Niemczech, 
Krwawa przygrywka w Hamburgu. 

Kobiety I mężczyźni otrzymają kolorowe kartki. 
Berlin, 19. S. W czasie niedzielnych wy

porów w okręgu berlińskim kobiety. 1 mężczyźni 
otrzymują, kartki do glosowania • 
^ różnego koloru, 
aby w ten sposób umożliwić przeprowadzenie 
statystyki, ktoraby stwierdziła wysokość frek-
uiu.i i wyix>rczej wir ód kobiet i mężczyzn oraz 
wpływ kobiet na wynik głosowania. 

Bcilin. 19. 5. — Przebieg wczorajszych roz
ruchów v/ Hamburgu między socjalistami l ko-
muilstam! był krwawy. ' 

Komuniści, którzy jeździli po mieście dla agi
tacji przedwyborczej, natrafił! na jednem Z przed
mieść Hamburga na grupę 

bojówki republikańskie! 
KYl.lisbanner i zaczęli Ja obsypywać obelgami, 
Podczas kłótni padł strzał, który śmiertelnie ugo
dzi! siedzącego w kawiarni robotnika. W walce 
zabito jeszcze dwóch robotników 1 ' 

wielu raniono. 
W ciągu nocy doszło następnie do starcia mie

dzy n«r< dewymi socjalistami a 2-ma robotnikami 
z których jeden został zabity, drugi zaś ciężko 

ranny. Sprawcę udało się ująć, tłumaczył się on 
koniecznością samoobrony. 

Berlin, 19, 8. — Cały szereg nazwisk powta
rza się wielokrotnie na listach roznvaitych okręgów 
a nadto na listach jjąństwowych, tak, że w rze
czywistości ubiega" sl& b miejsce w Reichstagu 
B34C kandydatów. 

W liczbie tej znajduje się 
2878 urzędników państwowych 

f prywatnych, 670 rolników, 650 literatów, .150 
kupców, 250 przemysłowców, 45 lekarzy i td. Cy
fra wyborców w nadchodzących wyborach bę
dzie 6 2,500,000 wlękSźa"; aniżeli w poprzednich 
wyborach. Odpowiednio do tego wybrana aosta-
nie większa ilość posłów. Ponieważ sala posie
dzeń Reichstagu-znlsdtHc mogła pomieścić do
tychczas 493 posłów, a w nowym Reichstagu za
siądzie ich 

PRMZlo 800, 
ty kancełarjl Reichstagu już dzisiaj rozważa się 
ewentiiahioić. ulokowania . tci nadwyżki" na try
bunach przeznaczonych, dotychczas dla publicz
ności, I 

Deficyt wynosi zgótą 
Według tymczasowych obliczeń głównego urzę 

du statystycznego, bilans handlowy za kwiecień i. 
b. przedstawia się w sposób następujący: 

Przywieziono ogółem 410,830 tiorm wartości al. 
265,626,000. wywieziono natomiast 1,430,213 torm, 
wartości 184,521,000 zł., bierne saldo bilansu han
dlowego w kwietniu wynosi zatem 

81,105,000 złotych. 
W porówniamu z danetnt za marzec przywóz 

w kwietniu r. b. zmniejszył sie o 106,606,000 zt.. 
wywóz zaś o 23,894,000 zł. 

W przywozie zmniejszenie wi porównaniu do 
roprzedniego miesiąca nastąptlo we wszystkich 
prawie grupach towar ów, których zwiększony 
przywóz w marcu spowodowany został przez wa 
loryzację ceł. W szczególności zmniejszyła się 
wartość przywozu wyrobów włóknistych o 32 mfi-
jouy, 824 tys. zł., maszyn i aparatów o 12 m3jo-

80 milionów złotych. 
nów 32 tys. zł., motali 1 wyrobów z metali <»M 
jenów 342 tys. zł., przyrządów, przewodnik*^ 
inaitcrjałów elektrycznych o 6,702,000 zt., śro^^j 
komunikacji o 8,621.000 zł., matterjałów I P r z y ' j 
dów chemicznych o 17,001,000 z ł , prcdtiktó* *H 
żywczych o 12,5.18,000 zt. Zwiększenie w Pn^j\ 
zle nastąpiło w artykułach spożywczych (o * 
jonów 42f» tys. złotych). 

Zmniejszenie wywozu spowodowane 
głównie przez spadek wywozu artykułów &\ 
ż y w c z y c h o 4.143.000 z ł , n koni 
5,083.000 zt., drzewa o 4,030.000 zł 

Spadek wywozu 
zaznaczył się również w wyrwanie nasion, H f l 
pastewnych, buraków cukrowych oraz oleistn 
o 3,816 000 z ł , parafiny o 1,891,000 al.. metaH'|l 
lobów z metali o 1,881,000 eł , wreszcie maWOn 
łów i wyrobów włóknistych o 1,902,000 zł 

Aresztowanie urzędnika celnego 
pod zarzutem przemytnictwa. 

-(:o:)-

„Ziemia Mikołaja II'9 nie istnieie? 
Kopenhaga, 19. 5. - Wbrew Iniormacjom. że ziemia Mikołaja I I * * 

Sftsnowlw, \9. 5. — Wykry to tn 
nadużycia celne. 

Rewizja przeprowadzona w sklepach tutejszych 
ujawniła wagonowe'przesyłki towarów, pochodzą
cych z przemytnictwa, uprawianego od kflku mie
sięcy w poTOZtimJenłu z niektórymi funkcjonariu

szami urzędu celnego. 
W związku z tem aresztowano 

rewidenta urzędu celnego 
w Sosnowcu. Chamczyka oraz strażnika GołObH 
sldego. U tego ostatniego wykryto p r a w d o 
skład przemyconych towarów. 

„Italia' w swojej.podróży 67-godzlnnej dotarła do 
ziemi Mikołaja II. korespondent „National Tlden-
dc" twierdzi, że „Italia" lecąc daleko ku północy 
\ przelatując nad miejscem, gdzie powinna leżeć 

wcale Urn żadnego lądu nie znalazła. 
Dziennik wyprowadza stąd wniosek, że Rosjanie, 
którzy odkryl i tę ziemię, 

zapewne się pomylili. 

Temperament nieznanego szofera 
Warszawianin pod kołami samochodu. 

Wojna na Dalekim Wschodzie. 
Straszliwe rzezie Japończyków. 

Kalisz, 19. S. ~ Wczoraj po pełudniu na odcin
ku szosy B łaszk i . Kalisz wydarzył się 

tragiczny wypadek. 
Oto samochód osobowy, zdążający w kierunku 

Kalisza wpadł n» przechodzącego 30-letniego Wta 
dysława Borowskiego, mieszkańca Warszawy. 

Sprawca wypadku szofer zbiegi bezkan 
Warszawianki uległ 

połamaniu żeber I lewe! reki. 
Prztwiteztono go do szpitala Św. TTójcy w 

szu, gdzie walczy ze śmiercią. 
Szofera poszukuje policja. 

Londyn, 19. 5. — Jak donosi Ajencja Reutera, 
nadzieje, jakim dał wyraz p.̂  Chamberlain na po
siedzeniu izby, Ojnin, iż ostatnie doniesienia o stra 
szliwej rzezi'. I 1 

OywUoych Japończyków 
w Tsl-N in-l*« me zostaną potwierdzone, nie ziści
ły się. FotografJe zamordowanych Japończyków, 
ł.by( odrażające, aby mogły być reprodukowane 

w mamach, byty Jednak pokazywane różnym ko
respondentom pism przez Poselstwo Japońskie, 
które Jak przypuszczają, 

roześle kopie 
.acń zdjęć do poszczególnych rządów. Japończy
cy w dalszym ciągu opuszczają Pekin. Rodziny 
członków Poselstwa Japońskiego opuszczą Pekin 
w niedzielę. 

Zamaskowani bandyci w zagrodzie wieśniaczej. 
Gospodarz poniósł śmierć. 

Zaburzenia w czasie jarmarku. 
Antypaństwowe nastroje tłumu. 

Z Płocka donoszą-' 
We wsi Rembowo pod Płockiem napadło 4-ch 

uzbrojonych bandytów w czarnych maskach na 
don wieśniaka Kalińskiego, który onegdaj otrzy
mał z Banku Rolnego pożyczkę w kwocie 6000 
złotych. 

W chwili, gdy bandyci wtargnęli do mieszkania 
Kaliński chwycił dubeltówkę, naładowaną sieka
czami. Między bandytami, a napadniętym wywią

zała się ostra strzelanina, wi której Kaliński padł 
śmiertelnie ugodzony kula 

w serce. 
Zwabiony strzałami na miejsce zbrodni p o # | 

runek policyjny przeszkodził bandytom w orf* 
bieoiu chaty wieśniaka. Spłoszeni bandyci pr* f 

prawili się łódka 
na drugi brzeg Wisły 

I znikli pod osłoną nocy 

7. I.::ck.i,i<:nHr-/.ą: 
•. Onegdaj .iw Wyśzogródku, pow. krzemieniec

kiego w czasie jarmarku został aresztowany nie-
j.ik-1 Dunikowski Tymoteusz za przeszkadzanie w 
cz\nnościach.służbowych, pełniącemu służbę po
ste runko wcniy pol. państwowej. 

''Aresztowany począł wenosić 
wrogie okrzyki 

-pfztciw passtwu l władzy, wywołując duże zble-
gcwlfko, zestal Jednak przyprowadzony na po> 

. lodi-ic-cony przez przygodnych agitatorów, 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłei doby. 

rs-zalek,Piłsudski wyjechał wczoraj z 
mi do Sulejówka, poczem powrócił do 
) Inspektoratu Armjł. 
, spr, zagrań, Zaleski wygłosił w dniu 
ii,'w, ^omisji budżetowej sejmu eapose 

rięnbi przyjaznego stosunku do Ligi Na 
rodów- oraz pomyślnych orzeczeń Trybunału Has
kiego, w sprawach mniejszości w państwie pol
akiem, pr/eszedt' minister do scharakteryzowania 
umów i • tr^ktjjtów, 'Zawartych w 2 latach ubieg
łych. Sojtrsze "z Francją r Rumunią zostały pogłę
bione. Stosunki nnansowo-ekorwmkzne z W. Bry
tanią uległy dalsze/ poprawie. To samo odnosi się 
do Stanów Zjednoczonych i Włoch. W próbach na 
wiazarfia normalnego kontaktu z Litwą rząd wy
kazał maksimum ustępliwości, ale narazie rezulta
ty-są jeszcze nikłe. Rząd polski dąży do szybkiej 
iinalizacji rokowa* handlowych połsko-nfemfcclcicb 
Z Sowietami Wymywano poprawne stosunki. Ser 
deczne stosunki t» Stolicą Apostolską się zacłeś-

(—) Aresztowany został na granicy niemiec
kiej praktykant biurowy firmy Bitni gon w Łodzi, 
Alfons Wifflke ze 2defiaudowanemi 9 tj«. złotych. 

Po 

tłum, liczący 
około 100 osób . i , 

ruszył ped posterunek policji państwowe], w cela 
uwornitnia »Hą aresztowanego Durakowsklego. 

Dzięki taktowi I zimnej k rw i paru posterunko
wych 1 ich komendanta. 

do rozlewu krw i nie doszło. 
Tłum został bowiem szybko bez użycia bron! roz
pędzony. W czasie likwidacji zajścia został jesz
cze aresztowany jeden z główniejszyh podżega
czy, niejaki Mu lar Grzegorz. Aresztowanych 
przekazano do dyspozycji sędziemu śledczemu. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,50 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,08 
Szwajcarja 171,82 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu drisłefezvm 

klinowały około eodzlny 12-eł efekty no 
kursie — 8 , 8 5 _ Q n 

Prywatni? dolar w żądaniu »,vu 
W nłacenlu 8 ' 8 * 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

W dniu 
Łodzi t», 

Wesoły ławnik przed sądem. 
W dniu dzisiejszym zapadnie wyrok. 

m. 

57,56 
57,58 

5,11 
8,90 

wczorajszym w Sądzie Okręgowym 
spoczęła się sprawa przeciwko 

Byłemu ławnikowi 
Pafojanic, ^C-Jetnlemu Józefowi Piaskowskiemu 

oskaiżoriemu o nadużycia. 
Swego czasu budżet m. Pabjanic dochodził do 

Jednego mtłjona złotych, a lwią cześć tegoż po
chłaniały wydatki, związane z gospodarką wy
działu ławnika Piaskowskiego. Plusków ski w 
wydatkowaniu nie liczył 6ię 

z żadnemi przepisami. 
Zycie prowadził nad stan. Po za tem stale bywał 
w rotjaddach, pobierając za- nie djety wedle norm 
ponad ustawowych. Inspektor wojewódzki radca 
Kozłowski; Wory z Umienia Urzędu Wojewódzkie
go przeprowadził lustrację gospodarki miejskiej w 
Pabianicach, ^twierdził, że Pluskowaki podczas u-
rzedowańla Hjl. złym duchem, 
fctórtf do urzędowania wprowadzał nieład. 

Prawdziwy raj rozpoczął się dla.Phiskowskiego 
gdy w magistracie rozwielmożnił się tak zwany 
system „karskewj^ , polegający na tem, że każdy 
z ławników* i wyższych urzędników pobierał pie
niądze, ,wpływające dp kasy z różnorodnych źró
deł i na pieniądze, te wysławiał kartki przez sie
bie podpfejartj*" ' , 

Ponieważ w kasie znalazło się zbyt wiele kar
tek z podpisem Phiskowskiego, 
zarządzonp rewjzję, która, stwierdziła brak 10 ty

sięcy złotych. Po całym szeregu tarapatów ' 
maghrracle, który chciał za wszelką cenę za*** 
szować sprawę, a co mu nie ndato, przecijwko 
wnikowl Plusokwskiemu wdrożono dochodzę'*' 
w wyniku którego został on 

aresztowany 
1 postawiony w stan oskarżenia p przywłaszcz*' 1" 
na stanowisku ławnika magistratu m. Pab)**^ 
10,000 złotych. 

W dniu wczorajszym zeznawali' świadko^'* 
którzy opowiadali szeroko 

o wystawnem życiu 
oskarżonego. 

W dniu dzisiejszym rozprawa roz-poczęła ' 
dopiero około południa. Po dalszych zeznania*'' 

dniowych. 

Książę Charmant — 
£ zakochał sie pewnes 
za

kletej księżniczce l i i 
Daznoeci. 
, Księżniczka na skut 
•a. ale zly duch zapomn 
i brzydotą kończyny s 
ton resztkom swej dav 
Wdzięku w oczach ksk 
serce. 

Dość jej bv!o wysuń 
Wzez otwór, zapomnia 
^iczienia. ażeby przek 
cielą o wyższości swoi 
« swej zawoalowanei 

Autor bajki tej dlus 
Jjbserwowal paznoja:cie 
'•auważyl fakt, że blas; 
dające pólczlonki (de: 
c6w u rąk i nójr są ni( 
calej osoby. 
• -Paznogcie mora zdn 
zwyczajenia i zawód. 
rakter właściciela, dla 1 
JJiejednokrotnle drosroo 
bytych chorób oraz ws 
4 1 0 stanu zdrowia i skło 
chorób w przyszłości. 

Oto kilka zawodów 
fakterystyczny kszta? 
c iom: hebaniści (stolar; 
^ naznoecie Icoloru < 
Barbarze — ciemno-czj 

fabryk wyrobów tyt 
"fonzowesro. 
Paznokieć rozszczepić 

,»rzez cala swą dhisrość 
r iVm atrybutem 
potyka sie k o n polei 
'arbiarzy. Paznokcie 
[Wszystkie lnb niektóre 
fraczkom zawodowyt 
o c z n y c h koronek, zesr 
*om -składaczom i t. d. 

U szewców paznoki 
'^ej reki Jest często por 
pv przez szydła. Moźr 
nieskończoność enumer 

Po za deformacjami -
fednak. paznokieć ma v 
ł̂niemry.' M r i w a u y 

stkiem i 
stanem zdrowia 

'Jnz Hlppokrates ob 
CTe w kształcie pazura t 
ie w medycynie pod ni 
!>okratycznych i jeśli n 
na gTuthce maja pazne 

B.P. 

Rozbó 

ODCZVT PROF. R. OOSTKOWSKIEG^; 
W sobotę, dn. 10 maja r. b. o godz. 7 w i * ^ 

w auli Gimnazjum Miejskiego Im. J. Pi łsudski ' " 
(Sienkiewicza 4fi) p. R. Oostkowski, prol. UniW c f ' 
sytetu Jagiellońskiego wygłosi odczyt p. i.: J 

„Sztuka krelcńska." , 
Odczyt urozmaicony będzie nadzwyczaj cic" 

weml przezroczami. Bilety w cenie 1 zł. dla ° 
rosłych i SO gr. dla młodzieży szkolnej. B i ' e 

rfabywać można w dniu odczytu przy wejściu. 

Woźny spadł z II-go piątra 
podczas czyszczenia okien. 

Łódź, l»"»oja. — Dzisiaj około godziny 7 rano 
na ulicy (>g^nd(JweJ wydarzył się tragiczny wypa 
dek W.Tolliiu VII Urzędu Skarbowego (Ogrodowa 
28) Woźny 414-fe'lńji1 

' .łdzef GaWrórtSkI, 
zainieszkały przy ul. Nowo-Łagiew^nickiej 3, pod
czas czyszczenia okien spadł z wysokości U pie-Łr*. 

na ulicę. • , '^s 
Oawroński odniósł ciężkie obrażenia (Ad«^s 

Nieprzytomnego wniesiono do lokalu Urzędu S*Sf 
»»o\vego, skąd zawezwany lekarz miejskiego 
iowia ratunkowego po udzieleniu pomocy o d * ^ 
Gawrońskiego do szpitala przy ul. Drewnow«^'* f' , 

Stan nieszczęśliwego tię*!™. 

Wtaft- zamarł. By 
jakże przyjdzie spędzić 
brzegu trzydzieści mil. 
pka leniwo kołysze si 
Zmoczone żag-le zwisaj 
"łan gęstym woalem i 
widać ani gwiazd, ni n 
gia nie zapalamy. Sai 
w y i bosy kapitan żaj 
bokim, cichym, zlekka 
Powiada prastarą lege 
,rzę z całej mocy me 
dlatego, że noc tak dzi 
.'ego, że pod nami dr 
florze, a my otuleni m 
• uo w białych, gęstych 

— Zwano go Demii 
fau, znaczy to, żelazna 
$o tak dlatego, że nie z 
du, ni strachu. 

Grasował ze swą h 
Stambułu i błogosławit 
r2ystej Macedonii, i n 
l iskach Bułgarii. 

Dziewięćdziesięciu 
poniosło śmierć z jego 
*yl i starcy, kobiety i ( 

k Ale pewnego razu i 
JoczyJo go w górach i 

. dyszacha — niech Allai 
g c żywota! Trzy dni 

••^ir-Kaja. jak wilk op< 
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)CHARA 

P o e z j a p a z n o g 

H I r i i i j t n i m ii 
C H O R O B Y i C H A R A K T E R . 

• w złotych. 
iiif wyrobów z metali o 
przyrządów, przewodni* 
^nych o 6,702,000 zl., ś T 0 ^ J 
)00 zt.. materiałów I pT^yn 
17,001,000 zi„ produktów **. 
10 zl. Zwiększanie w pnT* j 
culach spożywczych (o •*» **[ 
rch) i 
/oni spowodowane z**'*! 
:k wywozu artykułów 
0 a l , nterocactoriy I koi 
0 4,030.000 zl. 

lek wywozu 
•ż w wymiecie nasion, r*fl| 
H cukrowych oraz oJeisOJ 
iy o 1,591.000 zł., metał f t f l 
181,000 zt., wroazcie maKflf 
nisłych o 1,903,000 xl. < 

celnego 
wa. 
aresztowano 
urz.edu celnego 

yka oraz strażnika Gol6tJ*H 
liego wykryto prawdrifl 
towarów. 

•zofera. 
hodu. 
szofer zbiegi bczJcairnfc-

ł 
teber 1 lewej ręki. 
szpitala 4w. Trójcy w 
śmiercią. 
potHcja. 

wieśniaczej. 
c. 
na, wi której Kaliński padł 

ugodzony kula 

1 na miejsce zbrodni posł* ] 
zkodzłl bandytom w c<f*j 
i. Spłoszeni bandyci pr*** 

1 brzeg Wisły 
•7. 

dem. 
rok. 
tym szeregu tarapatów *] 
lal za wszelką cenę za^ 
T U nie ndałp,. przeciwko 
ni wdrożono dochód*****' 
tal on. 
ztowany|*j 
ka.rżeflłd p przywłaszczę"'' 
a magtstoraeu m. Patoj*"1' 

Książę Charmant — czytamy w bajce 
•"•zakochał SIĘ pewnego razu na zabój w 
zaklętej księżniczce li tylko na widok jej 
Daznogci. 
, Księżniczka na skutek czarów zbrzyd
ŁA, ale zły duch zapomniał sharmonizować 
^brzydotą kończyny swej ofiary i dzięki 
ton resztkom swej dawnej urody nabrała 
Wdzięku w oczach księcia I zdobyła jego 
serce. 

Dość jej było wysunąć koniuszek palca 
przez otwór, zapomniany w drzwiach jej 
^lezienia, ażeby przekonać swego wielbi 
Cielą o wyższości swojej rasy i subtelnoś 
ft swej zawoalowanej urody. 

; Autor bajki tej długo prawdopodobnie 
obserwował paznogcie mężczyzn I kobiet, 
'•auważył fakt, że blaszki rogowe, pokryWAJĄCE półczłonki (demi-phalanges) pal
ców u rąk i NÓG sa nieraz streszczeniem 
całej osoby. 

f Paznogcie moga zdradzić nietylko przy. 
2wyczajenia i zawód, ale czasami i cha
rakter właściciela, dla lekarza zaś bywają 
JJ^iednokrotnie drogocenna poszlaką prze 
"ytych chorób oraz wskaźnikiem obecne-
2 0 stanu zdrowia i skłonności do pewnych" 
chorób w przyszłości. 

Oto kilka zawodów, które nadają cha
rakterystyczny kształt I barwę paznog-
C'om: hebaniści (stolarze artystyczni) ma
to Paznogcie koloru czarno-brunatnego, 
farbarze — ciemno-czerwonego. robotni-
J-V fabryk wyrobów tytoniowych — żółto-
fronz owego. 
Paznokieć rozszczepiony, choćby nawet 

i^zez całą swą długość, nie jest wyłącz-
r'Vm atrybutem diabła: 
-Dotyka sie go a połerowników metaB i 
farbiarzy. Paznokcie bardzo starte — 
Wszystkie lub niektóre — sa właściwe 
kaczkom zawodowym, fabrykantkom 
Tecznych koronek, zegarmistrzom, pakie-
tom-składaczom i t. d. 

U szewców paznokieć dużego palca le-
^ej ręki Jest często porysowany, wyzębio 
py przez szydła. Możnaby przedłużać w 
nieskończoność enumeracje taka. 

Po za deformacjami ściśle zawodowemi 
fednak. paznokieć ma wygląd nadzwyczaj 
s ie jmy , związany z •budowa przedewszy, 
stkiem 1 

stanem zdrowia właściciela. 
'Już Hippokrates obserwował paznok-

tfe w kształcie pazura u gruźlików. — zna 
"e w medycynie pod nazwa paznokci hip-
Dokratycznych i jeśli NIE wszyscy chorzy. 
n a gruźlicę mają paznokcie hippokratycz-

ne, to w każdym razie wszystkie palce hip 
pokratyczne 

są dotknięte gruźlica. 
Przy błędnicy paznokcie sa wąskie i la 

miące sie. Przy artretyźmei — sypkie i 
rowkowate. Mnóstwo chorób ostrych, jak 
gorączka tyfoidalna. odra. szkarlatyna, za 
palenie płuc. zostawiają ślad na paznok
ciach w postaci białej pręgi lub brózdy po 
przecznej. której grubość odpowiada dłu
gości I intensywności choroby, a której r-d 
ległość od nasady paznokcia iest zależna 
od tego. jak dawno 

choroba nawiedziła organizm. 
Wszystko to podlega bardzo znacznym 

odmianom, daje nawet wyjątki, ale zasa
da pozostaje zasada. 

W czasie niektórych chorób gorączko
wych obserwaot paznok;; może doktora 
poinformować o stanie serca i naczyń. Pa 
znokcie osoby, której serce słabnie 

zmieniani barwę 
za każdą pulsacją- dzięki przezroczystoś
ci blaszki rogowej można dokładnie śle
dzić to zjawisko i zawczasu przystąpić do 
leczenia. 

Tyle o znanem zresztą znaczeniu pa
znokci w medycynie. Paznokieć jednak 
może nieraz być wskazówka nietylko sta
nu zdrowia, ale i do pewnego stopnia cha
rakteru właściciela: paznokcie zaniedba
ne, a szczególniej paznokcie ..z czarną ob 
wódką" znamionują z pewnością niewyso 
kie poczucie szacunku dla sameco siebie; 
paznokieć nadmiernie długi, pielęgnowany 
troskliwie jak rzadka roślina, właściwy 
jest ludziom zarozumiałym, 
próżnym, zadowolonym z siebie. 

Prawdziwy artysta — bez względu na 
teren swego działania — pielęgnuje swą rę 
kę, jak rzemieślnik swe narzędzia i paznok 
cie jego sa bez zarzutu. 

Dużo cech zdradza sposób utrzymy
wania paznokci, ponieważ jednak rozwa
żania te zaprowadziłyby nas zbyt daleko, 
pomówmy lepiej o tem, jak je pielęgnować 

Nożyczki w wyjątkowych tylko wypad 
kach mogą być używane. Staranna o swe 
paznokcie osoba posługuje sie jedynie pil
nikiem, ale co rano. Jeżeli nożyczki mają 
być użyte, to jedynie po wymoczeniu pa
znokci w ciepłej rozmydlonej wodzie. 

Kształt paznokcia zależy od ogólnego 
kształtu ręki ; paznokieć ścięty lekko w 
dziób odpowiedni jest dla pięknej ręki, a 
natomiast zwraca niepotrzebnie uwagę na 
rękę przeciętna. 

Wałek, otaczający nasadę paznokcia 
nie powinien być nigdy obcinany, lecz zsu 

wany i ścierany zapomoca ostrego końca 
pumeksu. 

Po przyprowadzeniu paznokci do po
rządku natrzeć ie 

sokiem z cytryny 
lub toaletowym octem, wytrzeć i pokryć 
warstewka wazeliny. Wytrzeć znowu fla-
nelką, natrzeć dla nadania blasku tlenkiem 
cyny w proszku i wyszczotkować. 

Paznokcie u nóg powinny być obcina
ne przynajmniej raz na tydzień. 

Trzeba je obcinać w kwadrat, nie zao
krąglając rogów, co sprzyja wpijaniu się 
paznokci w ciało. Wypadek taki zdarza 
się zresztą tylko przy noszeniu ciasnego 
obuwia. 

Poietne dzieci. 

Bona: — Dlaczego żeście tak hałasowali? 
Władzio : — Bawiliśmy się w mamusię i tatusia. 
Bona : — No to nie trzeba było tak krzyczeć na 

siostrzyczkę. 
Władzio: — Musiałem. Ona chciała ode mnte 

pieniędzy. 

Fatalne dziedzictwo. 
Rodowa mania samobójcza. 

W Paryżu pozbawił sie życia przez 
otrucie 72-letni starzec Piotr Marre, 

człowiek zamożny 
i cieszący sie jeszcze mimo sędziwego 
wieku dobrem zdrowiem. Samobójcza 
śmierć jego wywołała niemała sensację w 
kołach lekarskich albowiem jest jednym 
jeszcze z dowodów dziedzicznej skłonnoś 
ci do samobójstwa. 

Od pięciu pokoleń wszyscy członkowie 
rodziny Marrów 

odbierali sobie życie. 
Najdłużej jednak walczył z ta wrodzo

ną skłonnością Piotr i zdawało sie. iż, do
żywszy tak sędziwego wieku, uczyni wy
łom w tradycji i umrze naturalna śmiercią. 

Z pozostawionych po samobójcy papie
rach wynika, iż przez lat kilkanaście opie
rał się on odziedziczonej manii. 

W roku 1923 nie mogąc zwalczyć po
kusy, kupił truciznę, lecz dopiero teraz zro 
bił z niej użytek. 

6 \P . 

Rozbójnik. 

m zeznawał 
oko 
vnem źycht 

rozprawa rozpoczęła s 

. Po dałazych zeznania^ 
przemówienie prokura*0' 
idnie w godzinach papo** 

. GOSTKOWSKIEG0 
aja r. b. o godz. 7 wiec* 
isklego Im. J. Piłsudski** 
Oostkowski, prof. UniWc(' 
ry*to*l odczyt p. U 
kreteńska." 
będzie nadzwyczaj ci«* 

ety w cenie 1 zl. dla A 

nlodzieży szkolnej. B» e 

odczytu przy wejścia.; 

1 

;icżkic obrażenia dd^t 

•rto do lokalu Urzędu 
iy lekarz miejskiego P*S 
idzieleniu pomocy o d v ' ^ 
la przy ul. D rewnow*^ 
giężki, 

Wiatr zamarł. Być może, że tę noc 
|akże przyjdzie spędzić nam na morzu. Do 
brzegu trzydzieści mil. Dwumasztowa fe-
Jaka leniwo kołysze się z boku na bok. 
Zmoczone żagle zwisają ciężko. Biały tu-
faan gęstym woalem spowił statek. Nie 
"widać ani gwiazd, ni nieba, ni nocy. Og
nia nie zapalamy. Said-Abły, stary, bru
dny i bosy kapitan żaglowca głosem głę
bokim, cichym, zlekka przytłumionym o-
Dowiada prastarą legendę, w którą wie-
,rzę z całej mocy mego serca. Wierzę 
dlatego, że noc tak dziwnie milcząca, dla
tego, że pod nami drzemie niewidzialne 
^orze, a my otuleni mgłą, płyniemy wol-
n o w białych, gęstych oparach. 

• • * 
— Zwano go Demir - Kaja. Po wasze

mu, znaczy to, żelazna skała, a nazywano 
,|o tak dlatego, że nie znał litości, ni wsty
du, ni strachu. . 

Grasował ze swą bandą i w okolicach 
Stambułu i błogosławionej Tesalji, i w gó-
r2ystej Macedonji, i na chmurnych past
wiskach Bułgarji. 

Dziewięćdziesięciu dziewięciu ludzi 
poniosło śmierć z jego ręki, a w liczbie ich 
*Vli starcy, kobiety i dzieci. 
. Ale pewnego razu przyszedł kres. O-
toczylo go w górach potężne wojsko pa
dyszacha — niech Allach przedłuży dni je-
*° żywota! Trzy dni opędzał się im De-
'"'ir-Kaja, jak wilk opędza się zgrai za

żartych psów. Rankiem czwartego dnia 
przerwał otaczający go pierścień i uciekł 
sam jeden. Część jego towarzyszów po
legła w czasie rozpaczliwej pogoni, pozo
stali przyjęli śmierć z ręki kata w Stam
bule. 

Poraniony, ociekający krwią, leżał De-
mir-Kaja przy ognisku w niedostępnej ja-, 
skini, gdzie mu dali przytułek pół-dzicy 
górscy juhasowie. I nagle, wśród nocy 
zjawił się przed nim świetlany anioł z pło
nącym mieczem. Poznał Demir - Kaja 
zwiastuna śmierci, wysłannika niebios, 
Azraela i powiedział: 

— Niech się dzieje wola Allacha! Je
stem gotów. 

Lecz anioł przemówił: 
— Nie, Demirze-Kajo, godzina twoja 

jeszcze nie wybiła. Posłuchaj woli Bożej. 
Gdy wstaniesz z łoża śmierci, idź, wydo-
bądź ukryte w ziemi swe skarby i zamień 
je na złoto. Potem pójdziesz prosto na 
Wschód i iść będziesz tak długo, dopóki 
nie przybędziesz do miejsca, w którem się 
krzyy.nie siedem dróg. Tam zbudujesz 
sobie dom o chłodnych komnatach, z pu-
szystemj dywanami, z '.fontannami o czy-
stic wodzie do obmywania, ofiarujący je
dzenie i picie dla cudzoziemców, aroma
tyczną kawę 1 wonne nargile dla strudzo
nych Wzywaj do siebie wszystkich, któ
rzy dom twój miiać będą i służ im, jak o-
statni z niewolników służy panu swemu. 
Niechaj dom twój będzie ich domem, two
je złotn — ich złotem, twoja praca — ich 
odppc/ynkiem. I wiedz, że nastąpi czas. 
kiedy Allach zapomni grzechy twoje i 
przebaczy ci krew Jego dzieci. 

Le'wZ Demir-Kaja zapytał: 
— Jakiż znak ześle mi Pan, gdy grze

chy moje odpuszczone mi będą? 
I anioł odpowiedział: 
— 7 ogniska, które tli obok ciebie, 

wyjm nadpaloną głownię pokrytą popio
łem i zasadź ją do ziemi. A gdy martwe 
drewno pokryje się korą, puści pędy i za
kwitnie — wtedy wiedz — nastąpiła go
dzina odkupienia. 

Od tej chwili minęło dwadzieścia lat. 
Od ust do ust, po całym kraju padysza
cha — niech Allach przedłuży dni jego ży
wota — szła wieść o gościnnym domu u 
siedmiu dróg, na szlaku ze Smyrny do 
Dżcddy. Biedny odchodzi stamtąd z ru
piami z żebraczej torbie, głodny — sy
tym, zmęczony — rzeźkim, raniony — 
wyleczonym. Dwadzieścia długich lat 
spoglądał Demir-Kaja na zwęglony odła
mek drzewa, zakepany w ogrodzie, ale 
ten pozostawał, jak zawsze czarny i mar
twy. Zamgliły się orle oczy Demir-Kai, 
zgięły się potężne bary, a włosy na gło
wie stały się białe, niby skrzydła anioła. 

Pewnego razu wczesnym rankiem u-
słyszał Demir-Kaja tętent kopyt koń
skich, wybiegł spiesznie na drogę i ujrzał 
jeźdźca, który pędził na spienionym ru
maku. Rzucił się ku niemu Demir-Kaja, 
chwycił konia za uzdę i błagał jeźdźca: 

— O, bracie mój. wstąp w niegodne 
progi moje, orzeźwij lica swoie wodą, po-
kr-ep ciało i osłódź wargi wonnym aro
matem kaljanu. 

Lecz wędrowiec krzyknął: 
— Puść mnie, starcze! Puść! 
I plunął w twarz Demir-Kai... Ude

rzył go rękojeścią bicza po głowie i pom
knął dalej. 

Zawrzała w Demir-Kai dumna rozbój
nicza krew. Podniósł z ziemi ciężki ka
mień, rzucił go wślad za niewdzięczni
kiem i rozbił mu czaszkę. Zachwiał się 
jeździec na siodle, objął głowę dłońmi i 
runął w pył przydrożny. 

Ze zgrozą w sercu podbiegł ku niemu 
Demir-Kaja i wyrzekł ze skruchą: 

— Bracie mój, zabiłem ciebie! 
Lecz umierający odrzekł: 
— Nie ty, lecz ręka Allacha zesłała mi 

śmierć. Wysłuchaj ostatnich słów moich. 
Pasza naszego wilajetu — to okrutny, 
mściwy i niesprawiedliwy człowiek. Moi 
przyjaciele zawiązali spisek przeciwko 
niemu. Lecz ja pokusiłem się o wielką 
nagrodę pieniężną. Chciałem ich wydać. 
I oto, gdy tak pędziłem do paszy, zatrzy
mał mnie kamień, rzucony przez ciebie. 
Tak chce Bóg. Żegnaj! 

Zgnębiony rozpaczą, wrócił Deinir -
Kaja w swe podwoje. 

Z bólem w sercu spojrzał on tam, do
kąd zwykł był codziennie wzrok swói 
kierować, na czarną opaloną głownię. I 
nagle — o dziwo! — widzi jak martwe 
drewno wypuszcza pędy, pączki i roz
kwita śnieżno białemi kwiatami. Wted^ 
upadł na ziemię Demir-Kaja i zapłakał 
radości, ponieważ zrozumiał, że wszech
potężny i miłosierny Allach, w niezgłę
bionej mądrości swojej, przebaczył mu 
dziewięćdziesiąt dziewięć żywotów ludz
kich za śmierć jednego zdrajcy. 

http://urz.edu
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a będziesz żył szczęśliwie w stanie małżeńskim. 

„My panie kochany, a panie nas nie! 
Śmieszny dokument epoki. 

Kobieta w Anglii nie zajmuje wpraw
dzie tak uprzywilejowanego stanowiska, 
jak w Stanach Zjednoczonych, niemniej 
jednak pod względem towarzyskim rola 
Jej znacznie tam jest większa, aniżeli w 
innych krajach. Stąd więc głos kobiety-
pisarki, udzielającej współczesnemu mę
żowi cad, jak ma postępować 

zasługuje na uwagę. 
Mąż — według Angielki — popełnia 

dwanaście grzechów, które niszczą zu
pełnie szczęście małżeńskie. Przy odro
binie dobrej wolrbardzo łatwo — jej zda
niem — można ich uniknąć. 

. Pierwszy grzech polega na tern, że 
mąż bardzo chętnie sam o sobie mówi 

I wiele mówi. 
Wprawdzie w/okresie narzeczeństwa 

trzyma swój Język na wodzy, lecz gdy, 
tylko klamka w postaci ślubu zapadnie, 
natychmiast rozwija swój talent kraso
mówczy wobec żony. Ta słucha narazie 
z przyjemnością, później jednak nudzi Ją 
to. Wkońcu sprzykrzy jej się to tak dale
ce, iż szuka, ratunku a adwokata od roz
wodów. 

Drugi grzecS popełniają mężczyzn!, 
gdy mówią o innych kobietach. Ody na-
przykład żona włoży liljową suknię, taki 
mąż odpowiada jej zaraz, Jak ślicznie 
wygląda ta lub ta pani w sukni tej barwy. 
Czy można się dziwić, że w tych warun
kach żona traci.ochotę do wspómego po
życia? 

Zazdrość n męża Jest również nie do 
wytrzymania. Kobiecie podoba się po
czątkowo, gdy: mąż oburza się na nią o to 
lż jego zdaniem darzyła kogo zbytnią 
sympatją. Lecz jeśli te wymówki powta
rzają się zbyt często, złości się lub pro
wadzi t ryb życia, zamknięty, albo stara 
się pozbyć 

okowów małżeńskich. 
Ciężki grzech popełnia mąż, nie zdra

dzając żadnego zainteresowania dla 
spraw żony. Bo kobieta pragnie zawsze 
usłyszeć od męża coś miłego o kapelu
szu, o zmicnionem uczesaniu rtp. Jesz
cze chętniej słucha ona pochwały, gdy 
chodzi o jakiś smaczny kąsek, łub gdy 
tnąż zadowolony jest z 

Jej dowcipu. 
Najbardziej zabójcza dla małżeńskiego 

pożycia jest nuda. Mąż, który mimo 
wszelkie usiłowania żony, ma dia niej 
tylko znudzony czy obojętny wyraz twa
rzy, którego słownik ogranicza się tyl
ko do wyrazów tak lub nie, nie może za
chować j . , i ( 

miłości żony. 
Bardzo ważnym szczegółem jest wy

gląd zewnętrzny, mężczyzny. Wpraw
dzie przysłowie o sukni, zdobiącej czło
wieka, uważane jest przez wieki za nie
trafne, biada jednak mężowi, który nie 
'dba o to, by*włożyć czysty kołnierzyk, 
który zawsze się goli o jeden dzień za pó
źno, lub nosi zniszczony kapelusz i nie 
pozwala .'*; 

na wyczyszczenie ubrania. 
Jaka żona zechce się z takim Jegomo

ściem pokazać gdziekolwiek? 
Mężowi nie wolno być też nadmiernie 

oszczędnym 1 Ciągle mówić tylko o spra
wach pieniężnych. Bo kobieta, żyjąca 
obok takiego męża, szuka gdzie indziej 
zadośćuczynienia za jego zaniedbanie 
Słowo miłość nie może wystarczyć dla 
utrzymania na stałe świętego ognia. 

Zdaiza się nieraz, że jakiś sceptyk' po-
ś'ubi uczuciową kobietę. Dla niej wielką 
przykrością jest gdy widzi, że mąż nigdy 

nie mówi do niej z zaufaniem lub na zwie
rzenia źcny odpowiada krótką, nieraz 

lekceważącą uwagą. 
Czy takiej kobiecie można brać za złe 

jeśli stara się o to, by znaleźć kogoś, 
przed kim możnaby zwierzyć się? 

Lecz i mąż-cynik może żonie obrzy
dzić życie. Bardzo często jest on drwią
cy i cyniczny tylko dlatego, że tego ro
dzaju stosunek do świata uważa za naj
odpowiedniejszy. Nie przypuszcza jed
nak wcale, że wskutek tego zrujnować 
może szczęście małżeńskie. 

Najcięższym jednak grzechem męża 
wobec żony jest to, gdy nie stara on się 
przy sposobności okazywać w ten czy in
ny sposób, iż żonę swą kocha. Taki nie 
może nawet marzyć 

o szczęściu w małżeństwie. 
A więc panowie mężowie — weźcie 

te uwagi gorąco do serca i zastosujcie 
stę do nich. 

Przypafćtek" jest rzeczą cudowną. Dzfe-
kf też prostemu przypadkowi natrafić mo
żna niekeMy, szperając w stosach starych 
książek u antykwarjusza na książkę tak 
ciekawą i rzadką zarazem, jak wydamy w 
roku 1820 w Petersburgu w języku rosyj
skim 900-strcnicowy tom pod tytułem: 
„Ogólny .sekretarz", czyli najnowszy peł-
ny podręcznik 

pisania listów. 
900 stron! Od pierwszej do ostatniej 

kartki czyta się tę książkę z uśmiechem na 
Uwarzy. 

Wybierzmy rozdział najbardziej trapu 
jacy: listy miłosne. Zawiiicra on m. In. na
stępujące: 1. List z prośbą o portrejti uko-
chanej, 2. Wyraay iiiiectierplilwoścł z powo
du długiego niewidzenia się z osobą uko
chaną, 3. l is t pewnego jegomościa, który 
zdecydował się na zerwianSe z kobietą 
oraa odpowiedź na tę przykrą wiadomość, 
4. Wyrazy miłości, pisane przez odtrąco
nego wielbiciela, 5. LDst pełen rozpaczy z 
powodu, wyjazdu ukochanej osoby t w. m. 

Krateczhł aądowc. 

Właściciele domów nie lubią psów. 
Awanturniczy sublokator. 

Dzisiejsze kratki poświęcone będą 
dziejom pewnego zacnego obywatela tu
dzież iego psa. Pies ten właściwie bę
dzie odgrywał w naszej historji rołę do
minującą. 

Osobiście Jestem wielkim przyjacielem 
psiego rodzaju i chętnie użyczam mu 
miejsca na łamach prasy, a zwłaszcza w 
krateczkach sądowych, gdzie czuję się 
panem sytuacji. 

# Pieski są to bezwątpienia stworzonka 
nader miłe, acz niejednokrotnie przyspa
rzające sporo kłopotów swym właścicie
lom szczególnie gdy są złośliwe i mają 
temperament nieokiełznany. Dlatego też 
zbawienne jest rozporządzenie policyjne 
w myśl którego nie wolno psa na ulice 
wyprowadzać bez kagańca 1 nie na smy
czy. W wypadku takim bowiem mąt, 
zwany urzędowo czyścicielem miasta ma 
prawo go schwytać, załadować na wóz, 
budzący lęk paniczny wśród psiego ro
dzaju i zabić na mięso, względnie na fu
terko. 

PIESEK P. NARCYZA'. 
Niejednokrotnie też dochodzi do o-

strych scysyj z powodu psów pomiędzy 
lokatorami a właścicielami domów. Ja
ko egzemplum niechaj posłuży poniższa 
historyjka: 

P. Narcyz Kulikiewicz miał dźwięcz
ne imię, ślicznie brzmiące w ustach ko
biecych, miał pokój odnajęty przy ulicy 
Płockiej i psa. 

Choroba nie jest przeszkodą w małżeństwie 
Charakterystyczny wyrok sądu angielskiego. 

Niedawno pewna AngteUka została ska 
Zana sądownie ńa aapłacerte k»ry w w y 
sokości 
to że, 

tów (około 1600 złotych) za' 

ła narzeczeństwo. 
) tern, że zapadła na gru-Tlumaczyfe 

źMcc. 
Okazuje silę, 

tym względem 
dwie osoby, obie 
żeńśfwo, muszą 
stro:i tego źądt 
zrywająca będą 
skutfci zerwania. 

Zycie ustaliło że pewne wypadki, k 
dy zaręczyny, ściSśIej mówiąc, mogą 
obowiązywać do nficzego. A więc jeżeli 

że w Amg® panują pod 
ta»kite zwyczaje, że o Me 
>aiją sobie wzajemne rnał-
sie pobrać, jeśli jedna ze 
. Inaczej bowłlem osoba 
; musiała ponosić prawne 

e-
nie 

naprzykład po daniu sobie stawa, jedna 
ae stron s*C cofnie, druga odzyskuje 

zupełną swobodę. 
Choroba tłumaczy również zerwanie. 
Również stwkrdzenile że kobiiełta prowa
dziła życie nfflemożfiwe lub te* mężczyzna 
ma afy charakter, uwa-łnfa stronę przeefw 
ną od wszelkich zobowiązań. 

Gwałtownie i brutalne postępowanie 
mężczyzny, ucrkrkaijącego się nawe* do po
gróżek rówtneż może zwolnić kobietę 

od wszelkich zobowiązań. 
Lecz choroba którejś ze stron jako 

usprawiedliw fermę zerwania zaręczyn, jest 
uważana w Anglji za powód niedostatecz
ny i trudno na tej podstawie obronić przed 
sądem osobę, któjra zrywa, 

Pies ten, acz był tylko zwierzęciem, 
zachowywał się niekiedy zupełnie jak 
człowiek. Miał coprawda na swoją obro
nę to, ie ow^nłeplśmlenny i nieczytelny, 
nie mógł więc wyrozumieć treści takiego 
»p. napisu r „Zabifania się wszelkiej nie
czystości pod karą policyjną". 

Trzeba było surowych kar I przepi
sów, by nauczyć ludzi w mieście Łodzi 
porządku. Dzięki temu tylko stan sani-
tarny naszego miasta uległ zmianie na le
psze. SłnszjfJe czyniło starostwo grodz
kie 1 komenda policji, aplikując nlechlu-
jom grzywny pieprzne 1 słone. 

Zboczyliśmy jednak z zasadniczego 
tematu niniejszych kratek. Dość dygre-
syj ad rem. 

ściśle biorąc, na podwórku domu, w 
którym mieszkał p. Narcyz ze swym pie
skiem, napisów odnośnych nie było ani 
dla ludzi, ani dla psów, ponieważ właś
ciciel domu p. Eberle wierzył w kultural-
ność lokatorów i nie pozwalał trzymać 
psów. 

P. Narcyz jednakże nie był lokato
rem lecz tylko istotą skąd inąd upośle
dzoną t. j . podnajemcą i dla tego trzymał 
psa. Ten pies zaś bydię zdrowe, spoży
wane pokarmy trawił pomyślnie, czego 
widome dowody składał na dziedzińcu. 

Znosił to przez czas pewien p, E-
berlc, wreszcie spotkawszy na podwó
rzu n. Narcyza, zwrócił się do niego z 
prośbą, by. w\ momentach krytycznych, 
wyprowadzał psa na ulicę. 

KŁÓTNIA. 
Na powyższą, wypowiedzianą w to

nie nader uprzejmym prośbę, p. Narcyz 
odpowiedział w sposób niegodny swego 
subtelnego, wonnego imienia, jakgdyby 
zanożyczonego od jakiegoś margrabiego 
z francuskiego romansu, a nasuwającego 
reminiscencję z mitologjh greckiej. Po-
prostu obrzucił p. Ebcrlego stekiem wy
soce ordynarnych wyzwisk, tracących 
srodze rynsztokiem bałuckim. Fakt ten 
potwierdzony został w całej rozciągłości 
orzez zamieszkałego w tym domu Wac
ława Milczarka, wobec czego w dniu 
wczorajszym p. Narcyz Kulikiewicz ska
zany został przez sędziego pokoju na 30 
złotych grzywni' z zamianą w razie nie
ściągalności na- trzy dni aresztu. 

Ogółem tycłi bardziej hd> mniej 
nych wywodów naficzyćby nożna oW 
łb 500. 

Dziś możemy się śmfoć tyJko z W? 
rodzaju 

podręcznika, J 
bo z cliwiJą, gdy mamy coś do napis**: 
to czynimy to tak, Jak uważamy za naP* 
szc, jednakże za1 czasów naszych babcK 
niie umiano pisać na tematy miłosne be* 
pomocy „szablonu". 

We wstępie do tej książki autor 
mienia konieczne cechy fiatów miłosny^; 
pisząc m. in. : „Namiętność musi kierom* 
pion m. W listach nie może być arii ckM 
tifeszczeroścf, muszą być one dykto*"3'1 

cfągłym, nieustającym wybuchem nann<1' 
ności". 

Zacytujemy małą próbkę tych 
cyc'i wyznań: ..Nas jest trzech łaska*'' 
panie, nite innej i nie więcej — tyleż cOj 
pań. Ale pomiędzy natnł zachodzi ta rOfl 
nfca, że my pante bardzo kochamy, a P*1 

TBiłc nas nic... Ale my nie rozpaczamy z •*] 
go powodu, bo żeby siie podobać trzeba 

być niebrzydkim, 
a my do takich właśnie należymy, trz< 
być pozatem młodym, my zaś ró 
młodzi jesteśmy". 

Najzabawniejsze są listy pisane wfcjj 
szem, przedcwszystttfem ae względu "* 
nieprawdopodobny dobór rymów. ; 

Przerzucając pożółkłe karty «ej ks(ą*»| 
łatwo jest sobie przedstaiwrilć te dawne, Jj 
rtiione czasy, jak że naiwne. rriepowi"oWj 
zaginione. Chwilami trudno się jest i* 
śmiać nad tym dokumentem epoki ale W 
wio czy za lat sto rriie będą sfte siusiali i* 
daie z listów pisanych przez nas. choć f* 
bimy DO W przeświadczeniu, że są one . 

wzorem do skłonności, 
logiki j t. d. • 

A być może, że w praystatości wogwi 
Mstów nde będzie. Zastąpią je nowe ud"! 
skonali one telefony i radio, osiągające 
dziś coraz większe znaczenie w nasz* 
życiu codztiennem. 

Wszak od listów pisanych z „pod r$<J 
ii k t" na pachnących, różowych 
papieru — do lakcnitcznych 
przez radjo jest droga nile c 
żaglowej wyprawy Kolumba 
bergha ponad oceanem. 

Sa-włcz. 

O słynnych papugach ałóW 
kilka. 

Pisaliśmy o śmierci papugi 180-letrofeJ 
która ongi była własnośclią Napoleon* 
Było to jedyne sDworzenie, które na wł# 
sne uszy słyszało 

mowę cesarza Francuzów. 
fTa niezwykła papuga była w epoce siwi 

^młodości", to jest gdy posfladaiła „tylko' 
sto lat, mtezwyklc popularną 1 cenioną. P*" 
wien arystokrata angielski kupW ją ostai'' 
nio na mniej ni więcej tylko za 10.000 doi*' 
rów od spadkobierców po pewnym prze 
mys^owcu francuskim. 

Ta niezwykła papuga posfladaiła trz/ 
języki i dziesięć dialektów. Znała 

cztery tysiące słów. ^ 
Papuga, która nazywała sfę „Papere 
rmiaiła pierwszorzędną „dlykcję", jak rta 

papugę, wymawiała słowa 1 zdaniia cak. 
niezwykle wyraźnie. 

Mister Rfcttey, jej ostatrrt właścicic'. 
często podróżował ze swą papugą a gdzAjj 
tylko przybył ze swym , unfkatem" budzfl 
wSelką sensację. 

Pewnego razu mister Riidley musiał od 
być podróż do Ameryki, to też musiał po* 
zositlawić „Paperla" u swego przyjaciiela' 
Londynie. Wierna papuga tęskniła bardzo 

za swym panem 
f z tęsknoty — czasowo zaniemówiła, P° 
prostu jej tymczasowi opiekuni n,;e byli ^ ' 
możności wydobyć z niej ani słowa. 

Otoczenie papugi zachodziło do gło* 
wiy: co jest przyczyną tego niepojętej 
mflezerria. Wreszcie ktoś począł udawad* 
itlać, iż mister Ridiley najniezawodniiiej by', 
hrzwchomiówcą i to on mówił za papug*' 
demonstrując jej zdolność? V Ć -

przed zebrana publicznością. M 
Dopiero, gdy mister Rkfłey po trzech 

rnfesilącach powrócił do Londynu, papuSa 

ku zdumieniu wszystkich przemówiła. 
Również bardzo znaną papugą była Pa 

puga. należąca do sułtana nrreckiego Ma* 
homeda VII . Oceniono ją na 20.000 dola—j 
rów. I ona umiała trzy a nawet cztery W . 
zyki I znała 5000 słów. ' 

Była ona bardzo muzykalną i śpio#*' 
la kilka pieśni. 

'_Nr. U>_ 

, Zawód dziennikai 
dziej szanowanych i 
wC dziennikarzem, n; 

t^ż^zną pióra, po 
bardziej' wszechstroi 
wysokie kwalifikacje 
karz bowiem jest w 

trybunem ool 
)V państwach kultu 
dziennikarzami liczą 
zupełności na to zasł 
"ie ludzie poważni 
tego słowa znaczeni 
kładnic sprawę z ci 
wiedzialności za sło 
wybitniejsi mężowie 
strowie i prezydenci 
"a zaczynali przewa 
wodu dziennikarskie; 
, Inny jest stosune 
dziennikarzy pa Zac 
"as. W Polsce bowie 
karzą za coś pośred 
'em i... szarlatanem i, 
'•ej dozy słuszności, 
iaśnić. 

Przed wojną tłziei 
n to tak samo ludzie 
r'icą. Bo też 1 prasa 
?-eofa inne miała, nrźl 
ie. Po wojnie zapan 

'Szych warstw nasze 
niezdrowy g 

I do tych gustów 
Przystosować prasa, 
czu wyrastają wszel 
ne. prześcigające się 
niu wiadomości k n 
cych przeciętnego c 
zgrozy. 

Do grona pracow 

'l iinteteiirtustbrym, kto 
•tylko rzuciil? slie na 

Kzeń. 
I dochodzi <lo tegy 

jest pomocnikiem rep 

jrzecayiwiistą, a wyda 
nie bądź sfałszowane 
cyjfią zaczyna obchc 
4 zbierać ogtosizenrla. 

prezentuje się ] 
Spekulując na braki 
i ObiecTije kupem 

3. KRZEWlNSKL 

KOS 

Sekretarziz łożył, 
wane rachunki. Obj? 
cił noworodka -w^Fił 
cc dokładny adres 
[wychowawczego. ,gt2 
winne, stworzonko, v 
którego na śwecie ts 
jęła dworskie <sfery i 
ropy. 

Potem Dołcimale 
Dani z bardzo delikat 
łttórą mu w zaufaniu 
cej materialnego zabi 
ka przez ojca. Postai 
ważną sumę, ofiarom 
wicza przeznaczyć <j 

Gdy los pozbawi 
matczynej opieki i mi 
mniej był materialny 
Jthoć w części wynas 
towane. moralne szk 

Po odejściu sekre 
i$cią oczekiwała zapi 
fajnie wizyty impres: 
go nowego życia, k 
Vermonte z sobą pr; 

l.odzia zostawszy 
*'ermonte popadła z 
Napróżno siliła sie n 
tiem. co jej nagada 
.tójych triumfach. Ja 
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I I I ! nas nie! 

łzdte^ItórrmM p t a J * 
nafiCzryeTły nożna okf 

się śmiać tylko z te*" 

ręcznika, 
matmy coś do naptoank 
jak uważamy za o 1 * * ! 

czasów naszych babek I 
•na tematy miłosne 
14 

> tej książki autor $t 
:echy hlsttów miłosny '̂ 
nflętność musi ktero"** 
nie może być auli olen* 
zą być one dyktowafl* 
:ym wybuchem nami*1' 

lałą próbkę itych 
fas jest trzech łaska*-'' 
lóe więcej — tyleż 
' nam* zachodizi ta ro* 
bardzo kochamy, a Pf 
iy nie rozpaczamy t " 
•y silę podobać trzeba 
ebrzydklm, 
aśnie należymy, to 
dym, my zaś rów 

ł n&ry p 
:ietn ze 
bór rymów, 

ć<'iłklie karty -tej ksia# 
tedstawSĆ te dawnie, * 
s naiwne, niepowrotom 
mi trudno się jest Bjjj 
umewfcem epoki, ale H 
rwie bedą stifc śmiałi I* 

/eh przez nas. choć i * 
adczeriflu. że są one . 
lo skłonności, 

wi przyszłości wogó" 
Zastąpi je nowe ud^ł 
i radja osiągające t 
i znaczenie w nasz* 

r pisanych z „pod r< 
d i , różowiycn kat 
nteznych oświat! 

em. 

>apugach sIóW 
Ika. 
srei papugi' 180-lctn*6l> 

Mżenie, które na wfa* 
ta Francuzów. 
ja była w epoce sW*j 
:dy posiadała „tylko* 
ipitlamą i cenioną. V* 
gielski kupił ją osfta*! 
j tytko za lO.OOOdola-
>w po pewnym prze' 
n. 
ipuga posfladała fcrzY 
ekrtow. Znała 
rtące słów. 
ywała sifę „Papere 
ną „dykcję", jak rta 
słowa i zdania cał* 

5j ostatni właściciel. 
: swą papugą a gdzjj 
T U ..tmflcatiem" budzfl 

ster Rkłtey musiał od 
/k'rs to też musnął po-

swego przyjaciiela ** 
puga tęskniła bardzc 
i panem 
wo zaniemówiła.. P° 
i opiekuni n;>e byli ^ 
niej ani słowa, 
zachodziło do gło* 

ną tego niepojętego 
rtóś począł udawad-
najiwiezawodnicj by' 
n mówił za papug* 
rości 
publicznością. 
er Rldley po trzech 
k> Londynu, papug* 

a-ita tureckiego Ma* 
> ją na 20.000 dola"' 
' a nawet cztery je* 

mykmn i śpiei**-. 

Niepowołani „dziennikarze". 

Celowa uchwala Wydziału Powiatowego. 
Zawód dziennikarski należy do najbar

dziej szanowanych na świecie. Aby stać 
sJe dziennikarzem, należy poza odpowied
zą tężyzną pióra, posiadać jeszcze jak naj 
bardziej; wszechstronne wykształcenie i 
Wysokie kwalifikacje moralne. Dzienni
karz bowiem jest w naturze rzeczy 

trybunem opinii pabllcznei. 
V państwach kulturalnych bardzo się z 
dziennikarzami liczą, bo też ci ostatni w 
zupełności na to zasługują. Są to przeważ 
" I E ludzie poważni, obywatele w pełnem 
tego słowa znaczeniu, zdający sobie do
kładnie sprawę z ciążącej na nich odpo
wiedzialności za słowo drukowane. Naj
wybitniejsi mężowie stanu, późniejsi mini
strowie i prezydenci karjere swa polltycz 

, Ną zaczynali przeważnie od żmudnego za
wodu dziennikarskiego. 

.. Inny jest stosunek społeczeństwa do 
dziennikarzy pa Zachodzie i inny jest u 
Jas. W Polsce bowiem uważa sie dzienni
karza za coś pośredniego miedzy, litera
łem i... szarlatanem I , niestety nie bez pew 
J»ej dozy słuszności. Postaramy sie to wy 
iaśnić. 

' PrzeS wojną azierarikarze w Polsce by 
.'1 to tak samo ludzie poważni, jak i zagra

li tiicą. Bo też i prasa była poważniejsza i 
'•goła inne miała, nrźli dzisiaj zadania i cc-

, ' t . Po wojnie zapanował wśród najszer
szych warstw naszego społeczeństwa 
<y. niezdrowy głód sensacyj. 

I do tych gustów publiczności stara S I Ę 
•Przystosować prasa. Jak grzyby po desz
czu wyrastają wszelakie pisma sensacyj
ne, prześcigające sie wzajem w podawa

N I U wiadomości krwawych, przejmują
cych przeciętnego czytelnika dreszczem 
Zgrozy. 

Do grona pracownaków pralwinyoh za-
tzyirrają sfe przedostawać częstokroć lu-

Mfeic o bardzo niskim poziomie moralnym 
*t •inickictirainym, którzy właściJwiile po to 
jjjłylko rzucił? sde na pracę dziienriilkairslką, 
wy móc przytem uprawiać dość łukrartlyw-
toy zawód, a rnfanolwlilcflte aiWwIJzyoję ogło
szeń. 

I dochodzi do tego, że. jegomość, ikrtory 
jest pomoon<;kiem reportera danego dztlen-

•nika i nie stoi nawet w bezpośrednfiim kon-
jtaikcuic z pismem zaopafrywuje sfe bądź w 
(rzeczywistą, a wydaną przez rtiedopatrze 
nit bądź sfałszowaną legitymacje redak
cyjną zaczyna obchodiziiić firmy handlowe 
i zbierać ogloszerala, Wszędziiie 

prezentuje się jako .redaktor", 
spekulując na braku orjenttacji kfenta. 

' i Obiecutje kupcowi znalkomiilty rabat i 

z góry inkasuje pieniądze za ogłoszenie. 
Niekiedy posuwa sSe wprost do szantażu 
grożąc naiwnemu kupcowi, 

że go „opisze w gazecie" 
jeżeli nie dostaniile odeń ogłoszenia;, wiado 
me nam są bowiem pewne jego sprawki 
lub drastyczne przeżycia. 

Ulubionym zaś żerem tego rodzaju 
szantarzysitów 

nadużywających imienia prasy 
do uprawlianria swych niecnych machfina-
oyj są różne wydawnictwa periodyczne (n 
stytucyj społecznych i dobroczynnych. • 

Wydawnictwa takie mają na celu po
mnożenie dochodów danej insIHytwcji Czę 
ścią dochodową zaś wydawnictwa ta
kiego 

jest dział ogłoszeń. 
I w każdym wypadku zjaw5a silę w za

rządzie instytucji osobnik, który proponu
je usługi swe Jako fachowiec - „dzienni
karz" przy ustałtecznianiu wydarwnfictwa. 
Proponuje doskonale warunki przyczem 
„mydii" wszystWm oczy legtitymacja 
dziennikarską. I w dzJewiiećdzfiicsieciu wy 
padkach na sto instytucja sUi.ie sSę 

ofiarą oszustwa. 
Wyposażony bewiem w następstwie w 

listy pciecające, wydane mu przez osoby 
wysoko postawione społecznie, a stojące 
Jednocześnie na czele instytucyj dobro
czynnych, obchodzi rzekomy akwizytor-
'dziennikarz pierwszorzędne firmy i zdo
bywa ogłoszenia do wydawnictwa, przy
czem 

inkasuje należność w gotowi/nie. 
A później z gotowizną znUka i szukaj wia
tru w polu. 

Tego rodzaju aferzyści z jednej strony 
szkodzą uczciwym akwizytorom ogło
szeniowym, gdyż publiczność zaczyna 
tracić do nich zaufanie, w czambuł potę
piając wszystkich, z drugiej zaś strony, 
cierpi na tern dziennikarstwo, gdyż ludzie 
zaczynają uważać każdego legitymacji 
redakcyjnej za szarlatana. Tern samem 
obniża się panowanie zawodu dziennikar
skiego. 

Stwierdzone zostało, że na terenie Ło-
3zl żeruje kilkudziesięciu aferzystów pra-
sowo- ogłoszeniowych. 

Społeczeństwo jednak rozpoczęło z ni
mi walkę. Na ostatniem posiedzeniu 

Wydziału Powiatowego 
Starostwa ł.ódzkflego postanowiono, by 
od każdego akwizytora ogłoszeniowego, 
starającego się o uzyskanie ogłoszeń do 
wydawnictw instytucyj dobroczynnych, 
żądać odpowiedniego zaświadczenia kwa-

llflkacyj zarówno materialnych 1 moral
nych 

przez syndykat dziennikarzy. 
W ten sposób działalność aferzystów 

będzie sparaliżowana, gdyż syndykat nie 
wyda odnośnego zaświadczenia człowie
kowi, który nie wchodzi w poczet jego 
członków. Członkiem syndykatu dzien
nikarzy zaś nie może być człowiek spla
miony jakimkolwiek czynem niehonoro-
wym. 

Powyższą uchwałę Wydziału Powia
towego powitać należy z najwyższem u-
znaniem. • > • . - - * . • * » 

K. ' 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Dzfś! Dz iś! 
Monumentalny film p. t. 

JUD w mur 
Dramat z dziejów walk narodu pol-

akiego o niepodległość, 
Ctny mtłjfCi W dal powitadnU nt 

wfiystkił łeanty, zai w tobott. nladtUIt 
I iwicta od tfoda. 2 da 1 po południa 

I m . 75 gr. I I m. 40 gr. I I I m- 30 gr. 
W toboły. nledzUU i święta od godc.4 
popoł. I m , 90 gr. l im. 30 gr. I I I rn.gr. 30 

Krwawi 

Pamiętajcie o inwalidacb 
wojenny chi 

piękne) dziewoi. 
Zbrodnia i śmierć pijanych mołojców. 

Z Krzemieńca donoszą: 
We wsi Ludwiszcze w pow. Krzemie

nieckim na weselisku chłopskiem bawio
ne się 

hucznie I wesoło. 
Wśród wesołego grona biesiadników, 

wszystkie oczy kierowały się ku najpię
kniejszej we wsi parze, Eugenji Iszczuk 1 
narzeczonemu jej Wojciechowskiemu. 

Urocza czarnobrewa dziewoja miała 
w najbliższych dniach połączyć się 

węzłem małżeńskim 
ze śmigłym jak sosna „mołojcem". 

Do zatłoczonej i rozbawionej izby, 
wpadło dwóch pijanych mołojców w ko
szulach rozchełstanych. 

Zaczęli rozglądać się za Geńką. 
Byl i to Aleksander Chalnicki oraz Ma-

tfiej Chryszczenko, nieszczęśliwi konku
renci Eugenji. 

— 'Jesteś tu,'bawisz się z nim — krzy
knął Chalnicki. 

— Bawię się. bo tak chcę — odparła 
dziewczyna hardo. 

— Więc nie będziesz się już bawić I 
z nas wyśmiewać — odrzekł zduszonym 
głosem chłop i w tej chwrili obaj błyska
wicznie 

dobyli rewolwerów. 
Wśród skocznej muzyki i ochoczych 

okrzyków padły dwa strzały, a dziew
czyna krwią. zbroczona osunęła się na 
podłogę. 

Wybuchła panika, kobiety 19zled Jen-, 
ciły się do drzwi ! okien, mężczyźni osłu
pieli, przycichła muzyka, Jrtoś pobiegł po 
policję. 

Zabójcy rzucili sie łeraz na poszuki
wanie Wojciechowskiego, chcąc na nim 
także dokonać *j v v 

krwawej zemsty. 
Na podwórzu spotkali go, wracającego 

ze wsi, gdzie chodził po^mpierosy. 
Znów padły strzały, ale Wojciechow

ski zaskoczył za drzewo 1«nlknął śmier
ci. 

W tej chwili wpadła pofltoja z karabi
nami. 

Zabójcy rzudH sie ćlo ucieczki w o^ 
grody. ,/ 

Ale rozrzuceni w tyralierę policjanci 
przyparli ich rychło do ściany stodoły 
sąsiedniej zagrody. 

Chalnicki I.rChryszct?enko zobaczyli,' 
że są w pułapce i nie ujdą. Porozumieli 
się błyskawicznem spojrzeniem. 

— Wal ty do -ronio*. — zawołał Chal
nicki. 

Chryszczenko strzelił w-czoło przyja
ciela, kładąc go trupem na miejscu. Po
tem wystrzałem w skroń pozbawił się 
życia. 

_Qdy oopadli ich policjanci 1 sąsiedzi, 
podnieśli już tyiko dwa krwawe trupy. 

J. KRZEWIŃSKI U2) 

fcOWIESA 

Sekretarzizłóżyłjej długie i skompliko 
Wane rachunki. Objaśnił ją. gdzie umieś

C I Ł noworodkavw-'Filadeffji. Zostawił mat
ce dokładny adres wzorowego zakładu 
fWychowawczego. .gdzie był umieścił nie
winne stworzonko, wieść o pojawieniu się 
.którego na świecie takim niepokojem prze 
'jęła dworskie -sfery pewnego państwa En 
ropy. 

Potem Dolcimale składał relację swej 
Dani z bardzo delikatnej i dyskretnej misji, 
•którą mu w zaufaniu powierzyła, a tyczą
cej materialnego zabezpieczenia noworod
ka przez ojca. Postanowiła sobie całą po-
i ważną sumę, ofiarowaną hojna reką króle 
Wicza przeznaczyć dla małego Jerzego. 

Gdy los pozbawił to niewinne dziecię 
matczynej opieki i miłości, niechaj przynaj 
muicj był materialny, solidnie zapewniony 

,..whoć w części wynagrodzi mu te niepowe
towane, moralne szkody. 

Po odejściu sekretarza z niecierpliwo-
i$cią oczekiwała zapowiedziane! telegrafi
cznie wizyty impresarja. Rwała sie do te
go nowego życia, którego gotowe plany 
Vermonte z sobą przywoził, 

srl ' Lodzia zostawszy sama po wizycie 
jerrnonte popadła znowu w melancholię. 
Napróżno siliła sie myśleć o tern wszyst
kiem, co jej nagadał impresano o przy-
.Łzłych triumfach. Jak uparty Jeitmotiy", 

powracało wspomnienie małych, wijących 
sie bez celu różowych ramionek dzledę-
cych. Jak łodyżki wodnej rośliny, kołysa-
ne;T>rądem wody... 

"Poprzez szum wieczorny morza, po
przez gwar miasta słyszała ten sam dzie
cinny krzyk, którego nie zapomni żadna 
matka, jeśli kiedy doleciał Jej uszu sygnał, 
że narodził sie człowiek — iei dziecko. 

Położyła się do łóżka z nadzieja, że sen 
przerwie te przykre reminescencje. Lecz 
nie mogła zasnąć... 

"Usiłowała czytać. Napróżno jednak sta 
rala sie zrozumieć treść przeczytanych 
stronic. Przewracała kartkę za kartka, 
przebiegając zdanie za zdaniem... 

XXVII . 
Felek Czyniewlcz. po.zerwaniu z Ło

dzią, borykał sie Jakiś czas z trudnościami 
wynikłemi po jej ustąpieniu ze szkoły tań
ca, którą oboje prowadzili. 

Gdy zrozumiał, że dla niego w kraju 
jest już trochę za ciasno, przehandlowat 
mieszkanie, zdobył sie na paszport emigra 
cyjny i wyjechał do Ameryki. 

Z samego początku zarabiał nrzenosze 
niem bagażów7 emigrantom z okrętów na 
brzeg ziemi obiecanej. Zarobki tragarza-
amatora były bardzo skromne i o regular-
nem odżywianiu się z zapracowanych w 
ten sposób pieniędzy nie bvłó mowy. 

Dopiero, gdy sprytny Felek ukrył paku 
nek pasażera, śledzonego przez policjan
tów, a potem zwrócił rflu go w porządku, 
kiedy znaleźli się w bezpiecznem miejscu 
— dostał od przemytnika alkoholu tak so 
wite wynagrodzenie za te przysługę, że 
zaczai już myśleć o innem zaieciu. 

Kupił sobie więc przyrządy do czysz
czenia butów i odtąd regularniej jadał; a 
przytem ta robota nie wyczerpywała go 
tak, jak dźwiganie pakunków. 

Najwięcej miał klientów' z samego ra
na, gdy ludność śpieszyła do pracy, do 
biur. banków, sklepów — oraz przed wie 
czorem. gdv napełniały sie publicznością 
kinematografy, teatry, bary i „salony". 

W międzyczasie nic miał Wiele zajęcia. 
Znał już angielskie przysłowie: „Time is 
money" i nie tracił go na gapienie się. jak 
trzema rzędami w jedną i drugą stronę pę 
dzą samochody, niby nieskończone pocią
gi, przerywające się na chwile za znakiem 
czarodziejskiej laseczki policjanta. 

Przeważnie w wolnych chwilach stu-
Bjowrał samouczka angielsko-polskiego. 
który przywiózł z sobą przezornie z War 
szawy. Wrodzony spryt 1 zdolności potna 
gały mu w osiąganiu pewnej wprawy, 
gdy praktyką starał sie usilnie podpierać 
teorie, chwytaną z podręcznika. 

Tak żyjąc pracowicie i skromnie, przy 
jzedł jednego dnia do przekonania, że mo 
że sobie wreszcie pozwolić na sprawie
nie przyzwoitego garnituru. 

Moment, gdy w olbrzymim magazynie 
ubiorów gotowych przejrzał sie w lustrze, 
stanowił początek nowego okresu iego ży 
cła w Ameryce. 

Zasłyszał w jednym z- ..sałoonów". 
gdzie bywał czasem, aby sie posilić nie
możliwie słonemi krabami i rakami mor-
skiemi, któremi właściciel szynku, bezinte
resownie częstował gości, aby więcej pi
wa pili. — że jest gdzieś na krańcach No
wego Jorku kabaret, w którym występują 
amatorzy, zgłaszający dobrowolnie cc 

wieczora swą kandydaturę na jednorazo 
wy gościnny występ. 

Jeżeli amator zdołał dokończyć szczę
śliwie popisu (a numer musiał trwać nic 
mniej, jak pięć minut), otrzymywał dolara 
honorarium. Głosowanie publiczności co 
.wieczór wskazywało na jednego z dolaro 
wych wykonawców, jako na tego, który 
godzien jest otrzymać extra za swój wy
stęp pięć dolarów, jako najlepszy .numer" 
programu. 

Kupując w kasie bilet wejścia za 35 cen 
tów. zgłosił swoja kandydaturę. Zapisano 
tv!ko imię „Feli-T1", gdyż nazwisko Czynie-
wicz wydało sie za trudne do wymówie
nia, jak również napisania. 

Przyglądając się popisotnswych przy
godnych koleżanek i kolegów, dopiero te
raz zrozumiał, co ma oznaczać „niemoż
ność dokończenia produkcji ptzez amato
ra", o której wspomina warunek, pozba
wiający „artystę" zarobku w kwocie do
lara. Otóż, większa cześć wystenujących 
tu „ladies" i „gentlemen" z trudem zdoła
ła przekrzyczeć hałasy, przerywania i 
gwizdy, jakiemi publiczność starała się 
przepędzić ze sceny upartego amatora. 

Niewielu było oklaskiwanych i przyj
mowanych z uznaniem. Najwięcej trafiało 
sie takich, którym widocznie bardzo zale
żało na zarobieniu dolara. Ci wrzaskiem 
starali sie przekrzyczeć hałas nfcłtestują • 
cej przeciw występawiczowi cubllczności. 

Jeżeli 1 to nie pomagało* amatorka lub 
amator zwracali sie do słuchaczów, pro
sząc o litość i chwilową clcrnliwość, co 
nozwoli im dokończyć i zarobić dolara.. 

tT>. e n.) 
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Dzień w Coiizi. Niebywały opór desperatki. 
Trzykrotny zamach samobójczy. 

Czerwone plamy na 
zielonym mchu. 

Bezpłatne widowisko w lesie. 
Piękna pogoda, wyjątkowa, jak na maj 

tegoroczny, jaka zapanowała w dniu o-
negdajszego >świejta skłoniła liczne rzesze 
obywateli kominogrodu do wędrówki 

po za miasto 
na fono natury. Szczególnem powodze
niem cieszyło się Polesie Konstantynow
skie. Pociągi dojazdowe do Leśniczówki 
i Zdrowia by ły stale przepełnione. Na 
polankach rozkładały się obozem podo-
chocone towarzystwa. Panowie bez 
marynarek, panie w powiewnych sukien
kach letnich. Spożywano przyniesione z 
sobą w koszykach zapasy, tańczono 

przy dźwioScach harmonłj, 
mandolin i organek. 

Pomimo zakazn konsumcji napojów 
wyskokowych w dzień świąteczny, alko
hol, a w pierwszym rzędzie wódka, lała 
się strmrtłeniaml. Nie wylewano rozu
mie się, za kołnierz, Jecz wprost do gar
dła. 

NJeco>za dużo wypili* widocznie Wła
dysław KnbłckC*Przyncrwaka 14, oraz Jó
zef! Wttczafc, Wapłeima. 7, bo niewiado
mo z JaWegołpowodn 

wszczęl i bójkę 
tuż przy przystanku Zdrowie. Bili się 
nic na żarty, bo wkrótce roblłcza ich za
krwawi ły się srodze. 

Otoczyli Ich zwartem kołem żądni 
sensacyjnych wrażeń wycieczkowicze. 
Dopiero zjawienie się, posterunkowego 
położyło kres .bójce. 

Do srodze potnrbownanych, będących' 
„pod gazem" zapaśników wezwano po
gotowie, które udzieliło im pomocy. Po 
za tem spisano hn protokół. 

Autorzy soczystych 
zdań. 

Bolesna Interwencja lokatorów 
Cała kamienica przy ulicy Fajfra 13 

wiedziała, że małżonkowie Helena i Ma
teusz Wojtasikowie żyją w zgodzie 
takiej, jak nieprzymierzając pies z ko
tem. Niejednokrotnie z mieszkania ich 
dochodziły odgłosy 

gorszących awantur, 
przyczem zacne stadło darzyło się wza
jem tąkiemi epitetami, że ludziom nieco 
subtelniejszej natury uszy więdły. 

P»zez ścianę z Wojtasikami mieszkała 
rodzina Krupińskich, składająca się z 
matki, ojca i trojga dzieci w wieku szkol
nym. Jan Krupiński był zdania, że zło
rzeczenia, dochodzące z mieszkania Woj
tasików, wywierają wp ływ zgubny 

na dzieci. 
Niejednokrotnie przeto zwracał uwagę 
Wojtasikom, by byli nieco więcej po
wściągliwi w swych wyrażeniach. Na
pomnienia te nie odnosiły skutku. I dla
tego w dniu wczorajszym Jan Krupiński 
w chwili gdy Wojtasikowie dali znowu 
upust swej elokwencji wtargnął do ich 
mieszkania z okazałej grubości kijem i 
zaciął ich „namacalnie" uspakajać. 

Zle jednak na tem wyszedł, gdyż mał
żonkowie przerwali na chwilę wymianę 

soczystych zdań 
i sprzymierzywszy się, zaatakowali in
truza z dwóch stron tak silnie, że rozbili 
mu głowę. 

Do nieprzytomnego zawezwano pogo
towie, którego lekarz po udzieleniu mu 
pomocy pozostawił go na miejscu w sta
nie bardzo osłabionym. 

Przy cierpieniach hemoroldalnycti, obstrukcji, 
popękaniaoh kiszki grubej, owrzodzeniach, krwa
wieniu w kiszkach, parciu na mocz, bólu w krzy
żu, ucisku W piersiach, niepokoju w sercu, zawro
tach Kłowy, stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa sprawia zawsze przyjemną 
ulgę, a niekiedy i zupełne wyleczenie. Specjaliści 
chorób wewnętrznych zalecają takim chorym pić 
codziennie rano i wieczór po pół szklanki wody 
Franciszka Józefa. „Żądać w aptekach t droger." 

Do stałych pacjentów miejskiego pogo
towia ratunkowego zaliczyć należy 26-let-
nlą Lłdję Jeschke, bezrobotna.' zamieszka
ła przy ulicy Zamenhofa 19. 

Jeschkówna codziennie niemal truje 
się eterem. Zamachy te stały sie nieuleczal 
nym nałogiem Jeschkówny. 

W dniu wczorajszym bohaterka niniej 
szei kroniki napiła sie eteru 
w bramie przy ul. Konstantynowskiej 28. 
Przyjechało pogotowie i po doraźnej po
mocy pozostawiono ją na miejscu. Lidja 

Jeschke. gdy nadeszło południe, ponow
nie napiła sie eteru w bramie orzy ulicy 
Piotrkowskiej 125. 

Znowu przyjechało pogotowie, którego 
.'ekarz zwolenniczkę odurzającego płynu 
1 tym razem pozostawił na miejscu. 

Jeschke nie zrezygnowała ze swego za 
miaru i truła się po raz trzeci o godzinie 1 
w nocv w bramie przy ul. 6-go Sierpnia 

Tym razem karetka pogotowia odwie
ziono to do domu. 

Na Bałutach, 

Ona: — Antek, kiedy mi wreszcie kupisz letni płaszcz? 
O n : — Cóż ja winien, że wszyszcy sklepikarze zakładają 

na drzwi I okna kraty żelazne. 

Co to było? 
Ucieczka z cudzem paltem. 

W dniu wczorajszym kilku spóźnio
nych przechodniów na ulicy Nowo-Za-
rzewskiej było świadkami następującego 
wypadku: 

Oto około godziny 1 w nocv przed bra 
mą nr. 183 pomiędzy kobieta a dwoma 
mężczyznami wywiązała sie bóika. 
Kobieta dzielnie odpierała ataki mężczyzn, 
a gdy siły jej się wyczerpały zaczęła krzy 
czeć. Nieliczni pasanci pośpieszyli jej z po 
mocą. 

Awanturnicy zdążyli jednak ściągnąć z 

niej odzież i pozosiawiwszy roznegliżowa 
na na środku ulicy, zbiegli. Ktoś z litości-
wszych zdjął swe palto i okrył ograbioną. 
Na zapytanie jednego z pasantów. Jaki cel 
mieli napastnicy, kobieta nie dała żadnej 
odpowiedzi i korzystając z nieuwagi gesty 
kulujacych ludzi, rzuciła sie do ucieczki. 
Zanim się zorientowano, znikła w jednej 
z poprzecznych uliczek. 

Adam Zacisza, który w tej przygodzie 
stracił swe palto, zawiadomił niezwłocz
nie o tem policję. 

Nocne wyścigi na ulicy. 
Czyj garnitur < 

Ubiegłej nocy policjant przechodzący 
ulicą Marysińską zauważył osobnika, nio
sącego duża paczkę. 

Podejrzewając, że nieznajomy, zdradza 
jącv na widok granatowego munduru pew 
ne zdenerwowanie, jest złodziejem, poli
cjant zatrzymał go i poprosił o dokumenty 
osobiste. 

Nieznajomy przez dłuższa chwilę prze
komarzał się z policjantem, a kiedy stwier 
dził. że nie uda mu się wykręcić sianem, 
kopnął posterunkowego znienacka w 
brzuch i rzucił się do ucieczki. 

Policjant zachwiał sie. lecz ooanowaw 
szv ból, puścił się za nim. Kiedy no trzy-
krotnem wezwaniu nieznajomy uciekał da 
lej, policjant zagroził użyciem broni. 

Złodziej przystanął. Odprowadzono go 
'do komisariatu policji, gdzie okazało się, 
że jest to Menachem Grodzki, znany zło
dziej. W paczce znajdował sie 

nowy garnitur męski, 
pochodzący najprawdopodobniej z kra
dzieży. Menachema Grodzkiego osadzono 
w areszcie do czasu przeprowadzenia do
chodzenia. 

Sen na świeżem powietrzu. 
Zręczne ręce złodzieja. 

Bolesław Grociak. zamieszkały przy ul. 
Nowo-Marysińskiej 38, zaopatrzywszy się 
w butelkę wódki i zakąskę, poszedł po po 
łtidniu do konstantynowskiego lasu. Po 
skonsumowaniu zakąsek Grosiak położyw
szy sobie pod głowę palto, wyciągnął się 
na wilgotnej murawie i zasnął. 

Zauważył śpiącego złodziei i bez cere-
monji zasiadł obok Grosiaka. 

Wprawne ręce złodzeja poczęły sie 

przesuwać po kieszeniach śpiącego. Port
fel, zegarek i srebrna papierośnica oraz pal 
to zmieniły właściciela. 

O zmierzchu przebudził sie Grosiak i 
machinalnie sięgnął do kieszeni no zega
rek. Nie znalazł gc jednak. Zauważywszy 
brak wielu swvch rzeczy, domyślił się. że 
go okradziono. 

O swej przygodzie Grosiak zameldował 
OoUciL. 

Żona pogryzła męża. 
Kronika pogotowia 

ratunkowego. 
Łódź, 19 maja. — W ciągu dnia wczo

rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następując* 
wypadki: , 

W lokalu Wydziału Opieki Społecznej 
przy ul. Piotrkowskiej 104 upadł z wy
cieńczenia 25-letni 

Bronisław Musiał, 
bezrobotny, zamieszkały przy ulicy Ale
ksandrowskiej 37. Karetką pogotowia 
ratunkowego odwieziono Musiała do szpi
tala przy Zbiornl Miejskiej-

• • • 
25-letnt Szlama Milich, krawiec, z a: 

mieszkały przy ulicy Nowo-Cegielnianej 
6 ugryziony przez żonę, odniósł głęboM 
ranę 

prawego ramienia. .. 
Pomocy lekarskiej udzielono mu na stad* 
męskiego pogotowia ratunkowego. I 

• * * 
W mieszkaniu znajomych przy ulicy 

Małej 5 udławiła się rybią ością 18-let' 
nia 

Sabina Wajusztok, 
zamieszkała przy ulicy Pieprzowej 6. L 8? 
karz miejskiego pogotowia ratunkoweU" 
udzielił jej pomocy. 

• • • 
W bramie domu przy ul. Głównej 54 

otruł się jodyną 26-letni 
Arkadiusz Bielecki, 

szeregowiec W. P., zamieszkały przy uV| 
Wierzbowej 20. Lekarz miejskiego PftjJ 
gotowia ratunkowego po udzieleniu P*' 
mocy odwiózł desperata do szpitala WOJ' 
skowego przy ulicy Żeromskiego. • • • 

W mieszkaniu własnem przy ulicy No-
wo-Łagiewnickiej 4, otruła się kwasełfl 
solnym 30-letnia 

Kazimiera Fajbert, 
żona bezrobotnego. W tymże czasie mft? 
jej 36-letni Leon Fajbert dostał ataku dn* 
szności. Wezwany lekarz miejskiego po* 
gotowia ratunkowego po udzieleniu po
mocy pozostawił obojga małżonków naj 
miejscu. •nr*' 1 ' e — — | 
Strzelanina na ulicy. 

Ucieczka niebezpiecznego 
opryszka. 

Z Częstochowy donoszą: ^ 
Dwaj wywiadowcy policil. obserwnjąd 

pewnego osobnika, podejrzanego o dok©*! 
nanie kradzieży, zawędrowali za nim ałj 
do zbiegu ulic Mostowej ł Senatorskiej.1 

gdzie go zatrzymali. Przy rewizji osobis
tej wywiadowcy odebrali od złodzieja 
część rzeczy z kradzieży i rewolwer 

nabity dziewięcioma kulami. 
Nagle rzezimieszek rzucił sie do nefecz 

ki, wywiadowcy zaś puścili sie za nim w] 
pogoń, dając kilka strzałów. Uciekając^ 
opryszek wydobył drugi ukryty rewolwer 
i począł strzelać do znajdujących się jo*] 
blisko wywiadowców. Jedna z kul ugodzi
ła w lewą nogc powyżej kostki wywia-
dowcę Waleriana Polaczka, opryszek zaś 
Korzystając z przerwy w pościgu, uciekł-

Ranionego wywiadowcę po opatrunku 
przewieziono do domu na kurację, władze 
policyjne zaś zarządziły energiczne śledź 
two, celem ujęcia niebezpiecznego wrysz 
ka. 

NR. / I L 9 2L£ 

Hifwo neźnila w hotelu. 
Strzelił sobie w usta i skroń. 

, Ze Lwowa donoszą? 
Wczoraj w południe w holełu Litew

skim przy ul. Żółkiewskiej zaszedł wypa
dek tajemniczego samobójstwa. 
Mianowicie niejaki Franciszek Nowotny, 
rzeźnik. zam. w Zamarstynowie. liczący 
około 52 lat w zamiarze samobójczyni 
strzelił do siebie dwukrotnie z rewolweru 
a mianowicie raz w usta, a raz w skroń-
Śmiertelnie ranionego Nowotnego odwie
ziono w stanie groźnym do szpitala. Po
wód samobójstwa oraz towarzyszące mti 
okoliczności owiane sa 

mrokiem tajemnicy. 
Wdrożone przez policje dochodzenia u-> 

staliły. że Nowotny zamieszkał w hotel* 
Litewskim ubiegłej nocy. gdzie nrzybył tTj 
towarzystwie jakiejś kobiety. Zaznaczyń 
należy, że wspomniany hotel nie cieszy* 
sie dobrą reputacją. 
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się w formie, poprą 
Spodziewać się przt 
ntfjąoej i zawziętej. 
Pogoni, co wyraźni 
UBIEGITYM i bfieząoyi 
PokfMiiaM Pogoń w 
ŁKS. uda sdę zwyc 
się na boJsku ŁKS. i 
5 po poł. 
, Inne zawody wj 
<Ją się na następując 

Dziś: Na baikkiu 
*— Siiła — Szturm 

Na boisku ŁKS. 
Stern. 

Jutro: Na boas-ki 
Waciki — ł.KSBW. 

Na boisku w Ci 
SSKM. — Bileg, 

Na boteku ŁKS. 
ŁKS. — Pogoń, Stn 

Na botfsku iw Zg* 
U. — Orle. 

Na bailsku w Kor 

Mistrzostwa 

W bieżącym roi 
wadzone zawody y 
dówke" o mistrzoai 
£ I I 1 M . 

Do zawodów zg 
;rdnich. Kolejność stz 
iw porządku alfabet 
zwisk N A U C Z Y C I E L I : 
lego). -

I 
r W ostatniej •clró 
K. S. „Kruschender" 
i na czele powziął 
•w Pabianicach wiel 
Skiej imedzy inu i . su .v 
bjanice. 

Zawody, lrtóre < 
tylko gród św. Floi 
nadzwyczaj ciekaw 
.Gerbich spotka się ; 
nikicm Jjcbawskim. 

Sj'.ulkania pieść i; 
dług następującego1 

^rzejszym t j . 20 n 
rw sali ffabjanickiegn 
śastycznego p rzy tii 

Lewy łączr 
Dowiadujemy sie 

War ty lewy łącznik 
.wodach Warty w B 
pośród Polaków, pr: 
t pdzi i wstąpił do 1 

Plerwszi 

r. Staraniem Ł"'. O . 
czwartek w Pabjanł 
sze zawody o mistr 
kręgu łódzkiego. O I 
była ruchliwemu T. 
zawodów zgłosiło s 

Wynik i w poszc 
ejach przedstawiają 

Bieg 100 mtr.: 1 
12.4, 2) Malewski I Ć 
.W przedblegu Milei 

Bieg 400 mtr. 
Wróblewski, i 3) La 
l KS. W przedbiegu 

Bieg 1500 mtr. 1 
2) Jakubek (K. F.). 

Bieg 110 z płotl 
19.4. 2) Wróblewski 

• Rzut kula: 1) F 
Pil (K. E.) 9,63. 3) R 

Rzut dyskiem: 1 
2) Polo (ŁKS) 30,24, 

Rzut oszczepem: 
43.14. 2) Kupka (K 
łr.KS) 32.72: 

Po za konkurs? 
swój własuy rukor 

http://imedzyinui.su
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Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Pogoń — Ł. K. S. 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 
KaĄendiarzyk sportowy w bieżącym ty 

^diiiiuf pirzedSstowta sfite znów nadzwyczaj 
ciekawie bowiem Pogoń lwowiska po raz 
drugi zawita do Łodzi by spotkać się tym 
razem z ŁKS. Pogoń obecnie poprawiła 
m w formśe, poprawił siie równfleż ŁKS. 
Spodziewać saę przeto należy gry emocjo-
^uiuoejj i zawziętej. Łódź ma szczęście do 
Pogoni, co wyraziło się w grach roku 
ubiegłym t bieżącym. Osita/tnfflo Turyści 
PoJcoaiaiH Pogoń w stosunku 5:4. Może i 
ŁKS. uda się zwyciężyć. Mecz odbędzie 
sie na bofsku ŁKS. przy AJ. Unii 2 o godz. 
•5 po pol. 

Inne zawody wg. kalendarzyka odbę
dą sie na nasltępujących boiskach: 

Dziś: Na boilskii przy .Wodnej o 16.30 
•— Siła — Szturm. 

Na boisku ŁKS. o 16.30: Samson — 
Stern. 

Jutro: Na boisku ŁKS. godz. 11: Sło
wacki — ŁKSBW. 
„ Na boteku w Chojnach, godz. 16.30: 
SSKM. - Bieg. 

Na bofsku ŁKS. godz. 14: przed mecz 
ŁKS. — Pogoń, Strzelec — TUR. 

Na boteku w Zgierzu, godto. 11: Sokół 
II. — Orlę. 

Na boisku w Konstantynowie: K. S. — 

Ragogovia o godz. 16.30. 
Na boisku w Pabianicach, godz. 16.30: 

Sokół — Neszer. 
Na boilsku Burzy. Zawody pomiędzy 

Burzą a Jednością odbyły się w czwartek. 
Zawody Burza — Sokół naznaczone ko-
irainlikaJtem 1. 14 nie odbędą sie. 

Lekkoatletyka: 
W Pabianicach dziś { jiutro odbędą sie 

zawody lekkoatletycznie o puha/r wędirow 
ny pomiędzy oddzlałanf. fabrycznemi 
Tow. Akc. Kr usc bender.-. 

Kolarstwo: 
Sekcja kolarska ŁKS. urządza (wyciecz 

kę kolarską do Rogów koło Łodzi na dy
stansie 36 kim. Wyjazd jutro o 8 rano z lo
kalu ŁKS. 

Sekcja kolarska Makkabi crgainiltouje wy 
effleczkę do Sieradza; I)ystans 125 kim. W y 
jatzd o godz. 6 rano i lokalu klubowego. 

Zawody ligowe w Polsce: 
W kraju o mistrzostwo ligowe spotkają 

sic: we Lwotyróe . CiaMift;_— Turyści, w 
.4- TK$* w Katowicach 
cilekawszy mecz ligowy. 

Warszawie Legj 
IFC. — Wisła, na jcitek 
W Pozna nilu Warta j» 

Zwyciezcamfil typi i 
gję, .Wisie 1 Cracov*^. 

;Ji, Le 

Mistrzostwa łódzkich szkól średnich w „narodówkę". 
Dziś pierwsze gry. 

.W bieżącym roku zostaną przepro
wadzone zawody w piłkę t. zw. „naro-
dówkę" o mistrzostwo szk. śr. dla klas 
1 u i ra. 

jj Do zawodów zgłoszono 12 szkół Śre
dnich. Kolejność startowania ułożona Jest 

,W porządku alfabetycznym (według na
zwisk nauczycieli wychowania flzycz-
lego). v 

Dziś, t.j. w 4ob^t« i ia : pjerwszy ogień 
idą gimn. K. Tomasjzre<v*kiogo— 8 kl . re
alna Idzikowskiego. . v 

Przemysł (prof. LobiO —-Kopernika. 
Gimn. Niemieckie - - s/k. śr. Jabke. Za
wody zaczynają się o fódz. 4 po pot. w 
Męskiej Szkole Handlowej, Gdańska 45. 
W razie niepogody powyższe zawody od
będą się w niedzielę o godz. 11,30 rano. 

Grudziądz -- Pabjanice. 
Międzymiastowy mecz bokserski. 

f W osMnlej - cbwili ruchliwy zarząd 
,'K. S. „Kruschender"-z inż. Kannebergiem 
| na czele powziął myśl zorganizowania 
,-iw Pabjanicach wielkiej Imprezy bokser
skiej międzymiastowej Grudziądz — Pa
bianice, > i> 

Zawody,' które zaabsorbowały nle
tylko gród św. Floriana zapowiadają się 
: nad zwyczaj ciekawie, bowiem słynny 
Cierblch spotka się z doskonałym zawod
nikiem Jjcbawskim. 

• Spotkania, pięściarskie odbędą się we
dług następującego programu w dniu Ju

t rze jszym t J. 20 maja o godz. 7 wiecz. 
'fw sali ffabjaniclchjgo (Towarzystwa Glm-
Jnastycznego przy u l . Kościuszki-82: 

(Gru-1) waga kogucia: Witkowski 
dziądz) — Wajerowicz (K-E). 

2) waga piórkowa: Wróblewski-(Gr.) 
— Rozwąd (K. E.). ' 

3) waga lekka: Pauzner (Gr.) — O. K. 
P. S. (K.S.). 4 g . 

4) waga półciężka: Ostrowski (Gr.)— 
Kłodas (K. E.). « .j .. i d 

5) waga półciężka: Sadłowski (Gr.)—« 
Kamiński (K. E.). 

6) waga półciężka: Lubawski (Gr.)—< 
Gerblch (K. E.). 

Grudziądz reprezenti^ją zawodnicy K. 
S. Olympja -— Pabjanice K. S. Kruschcn-

M M ^ - r n ( : o : ) — , 

Lewy łącznik Warty, Moskal zasilił barwy Ł. K. S. 
Dowiadujemy się. że znany footbalista 

•Warty lewy łącznik Moskal..który na za
wodach W a r t y w Berlinie wyróżnił się z 
pośród Polaków, przeniósł sie na stałe do 
todzi i wstąpił do ŁKS. gdzie zajmie po

zycję lewego łącznika. Moskal ięst po za 
tem dobrym lekko-atletą I w dniu onegdaj 
szym wziął już udział w zawodach młodzi 
ków w Pabjanicach, uzyskując zaszczytne 
miejsce. 

Pierwsze zawody o mistrzostwo młodzików 
w Okręgu Łódzkim. 

Zwycięstwo odniósł Ł. K. S. 
,T . Staraniem V.. O. Z. L'. A. w ubiegły 
czwartekw Pabjanicach odbyły sie pierw 
sze zawody o mistrzostwo młodzików o-
kregu łódzkiego. Organizacja Powierzona 
była ruchliwemu T. S. „Kruschender". Do 
zawodów zgłosiło sie 66 zawodników. 

Wyniki w poszczególnych konkuren
cjach przedstawiają sie następująco; 

Bieg 100 mtr.: 1) Miler (Sokół^Pabj.) 
12.4, 2) Malewski i 3) Moskal, obaj z ŁKS. 
.W przedbiegu Miler osiągnął czas 11,8. 

Bieg 400 mtr. 1) Pino czas 60,4, 2) 
Wróblewski, i 3) Laufer. Wszyscy trzej z 
i KS. W przedbiegu Laufer osiągnął czas 

w Bieg 1500 mtr. 1) Laufer (ŁKS) 4.45.4, 
2) Jakubek (K. F.). 3) Wróblewski (ŁKS). 

Bieg 110 z płotkami 1) Laufer (ŁKS) 
19.4. 2) Wróblewski (ŁKS). 

Rzut kulą: 1) Polo (ŁKS) 10.54,5, 2) 
Pil (K. E.) 9,63, 3) Rydel (Sok.) 9.50. 

Rzut dyskiem: 1) Fiszer (K. S.) 30.7^ 
2) Polo (ŁKS) 30,24. 3) Zll (K. F.) 27,05. 

Rzut o s z c z e p e m : 1) Sereczvńskl (ŁKS^ 
43.14. 2) Kupka (K. E.) 31.86. 3) Laufer 
tt-KS) 32.72: 

Po za konkursem Dobek (f.KS) pobił 
Swój własny rekord okręgowy w rzucio 

oszczepem, rzucając 51.36. Dawny rekord 
42.15. 

Skok w<lal: l ) Nowicki (Sok.) 5.72, 21 
Bobek (ŁKS) 5,64, 3) Moskal (ŁKS) 5,56. 
Po za konkursem Jasiński osiągnął skok 
5,38 mtr. 

Skok wzwyż: 1) Luciński (ŁKS) 160 
cm., 2) Kryczrnowik (Sok.) 151 cm., 3) Ję
drysiak (Sok.) 151 c m 

W' puktacjl pierwsze miejsce i zwycię
stwo uzyskał ŁKS .33 punktami na 53 moż 
liwych, 2) Kruschender 10 pkt.. 3) Sokół 
(Pabjanice) 7pkt., 4) Sokół (Łódź) 3 pkf. 

Zdobywcy pierwszych miejsc otrzyma 
li złote żetony tytułem nagród, drugich i 
trzecich — dyplomy. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO "POLSKIEGO 
ZAGRANICA-

Londyn za 1 funt szterlingów 43,50. Za 100 
#}ctych: Zurych 58.15, Berlin 46,52 i pól — 46,97 
I pót, wypla<ty telegraficzne na: Warszawę 46.77 
! pót — 46.97 i pól. Poznań 46.72 1 pól — 46.92 i 
pól, Wiedeń czeki 7934 — 70,82., Praga 378,40. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Nowy Jork. De wiry. Dowdyn 4.88 9/32, Pa

ryż 3,93 5/8, Berlin 23,93, WLEDEŚ M,l0, War
szaw?. 11,25. 

Londyn. Notowania końcowe: N. Jork 4.88,15, 
Holandia 12,10,12, Francfa 124,02, Betgfa 34,98, 
Włochy 92,66, Niemcy 20,398, Sawajciłja 25,327, 
Damja 18,196. Szwecja 18,193, Norwegia 18,221, 
Helslngfors 194. Wiedeń 34,66, WarWa*** 43,50. 

Paryż. Londyn 124.02, N, Jork 35,40 I pol, 
Szwajc-rja 489,50. 

Gdarisk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 marek Rzeszy 122,547 — 122,863, 100 złotych 
57,43 — 57,58, czek na Londyn 25,01 I pól, wy
płaty telegraficzne na: Berlin 122,497 — 122,803, 
Warszawę 67,41 — 57,56. W 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 18. 8. — Amerykańska. Otwarcie: 

Styczeń 21.01, marzec 20,99 — 21,02, maj 21,50 — 
63, lipiec 2-1,23 — 26, październik 21,23 — 26, gru
dzień 21,10 — 11. ,i 

Środkowe I: Styczeń. 21,13, marzec 21,09, maj 
21,52, lipiec 21,30, październik 21,34, erodzkń 
2i,20. 

Ztmknięcie: Loco 21,70. Styczeń 20,7<! — 78, 
luty 20,75, marzec 20,75 — 78, kwiecień 20,72, maj 
21,17—20, czerwiec 21,04 Upleć 20,92—95, sier
pień 2057, wrzesień 20,99, październik 20,99—21—t 
listopad 20,92, grudzień 20,86 — 89. 

Alckscndrja, 18. 5. — Egipska. Zamkniecie: 
Sakcilaridis: Styczeń 43,17, ma] -42,75, lipiec 42,50, 
listopad 43,42. Ashmouni: Czerwiec 28,30, sierpień 
28,32, październik 28,72. 

Lireipool , 18. S. — Egipska. Loco 21,65, Sty
czeń 21,46, manzec 21,46, maj 21,08. lipiec 21,18, 
listopad 21,48. 

Liverpool 18. 5. — Havas. Zamkniecie. Lo
co 11,71, Styczeń 11,07, taty 11,06, marzec 11,07, 
kwiecień 11,06, ma) 11,28, czerwiec 11,26, lipiec 
11,25, sierpień 11,22 wrzesień 11,17, paźdteemik 
11 15 listopad 11,08. grudzień 11,07, 

Nowy Orlean, 18. 5. Amerykańska. Zamknię
cie: Loco 20,78, styczeń 2<X51, marzec 20,50, maj 
23.77. Itoiec 20,72 — 73, październik 20,56 — 57, 
S.udzlefi 20,52. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ — BEZ 
ZMIAN. 

Warszawa, 19 5. — Tranaakcje na giełdzie 
zbożowo-towarowcl za 100 Mg. łr. st. Warszawa, 
ceny giełdowe. Żyto 52,50 — 93,80, pszenica 59,00 
— 59,50, jęczmień browarowy 52 — 53, na kasze 
49 — 49,50, owies jednoltty 48 — 49, otręby żytnie 
33,25 — 33,75, ceny rynkowe: mąka pszenna warsz. 
lubelska i kresowa 4/0 82 — 84, żytnia 65 proc. 
71 — 73. Obroty średnie. Usposobienie spokojne, 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Dla wszystkich dewiz europejskich była łenden 
da cokolwiek słabszą, a iitrv.yin.ily sie Jedynie kur 
s y Pragi I Noweeo Jorku. Najbardziej obniżyła s*e 
Holandia (44 punkty), pod (wpływem notowań giełd 

,%aigrantczinych. Ogólne Tomiwy obrotów na gieł
dzie pieniężnej były znacznie nuińejsze, Jednak n-
trzymaly sie na pozoomie wyższym od przeciętne
go. Zapotrzebowanie zostało w zupełnoid pokry
te. Popytu na gotówkę dolarowa nie było zupeł
nie. 

WZMOCNIENIE PAPIERÓW PAŃSTWOWYCH. 
W dztale papierów państwowych obroty by ły 

naogół niewifelWc, z wyjątkiem cokolwiek żywsze 
go ztakiteresowania dolarówką. Kursy kształtowa
ły • ' i ; w tym dziale naogół inocnieit, zwyżkowały 
dolarówką, 6 proc. Pożyczka Dolarowa i 5 proc. 
Pożyczka Konwersyjna. W grupie l,.tów zastaw
nych większy popy* nwfcJocznU ais dopiero w I I 

połowie zebrania. Kursy kształtowały się mocniej 
z wyjątkiem słabszych 8 p r o c Usłow^zafctawnych 
m. Łodzł. Oblifacjami nie tateresowiano się zupeł
nie i do trainzakcyj wskutek tesonle doszło. i 

MOCNA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Zebranie giełdy akcyjnej charakteryzował bar^ 

i to mocny nastrój dla papSerów, poszukiwanych 
przez zasaułcc. Chociaż Inne/działy by ły stosun
kowo zaniedbane, jednak pod wpływem zakupów, 
zagranicznych, uległy ogólnej rendencjl I poprawi
ł y swoje notowania. Zapotrzebowanie było naogół 
większe, a ruch panował ożywiony. Pod koniec ze 
brania nastrój cokolwiek sie załamał, jednak osteu 
teczne kursy by ły jeszcze daleko .wyższe od dnia 
poprzedniego. 

W grupie bankowej utrzymały się jedynie Bank 
Dyskontowy i Bank Handlowy, natomiast pozo
stałe były w tranzakcjach mocniejsze. 

Radjo-kącik 
- Sobota, 19-go maja. 

Warszawn, 1111 m. — ' " 16.00 Od-
Czyt p. C. „O reformie szkouijctwa powszechnego 
w Wiedniu",(z cyklu odczytów organ, przez Mm 
W . R. I O. P.) wygłosi prof. Stan. Baziński; 16.2$ 
Komunikaty; 16.40 Odczyt ip. t „Opieka społecz
na nad dzieckiem" wygłosi p. EmjIJa Manteuffel: 
17.20 Odczyt p. t. „Pieśniarz I gęilarz podhalań
ski Sabała" wygłosi dr. Franciszek Pnjerski; 17.45 
Program dla dzieci i młodzieży. Trarismusja z Kra 
kowa; 19.15 Rozmaitości; 19.35 „Radłokronika'*. 
wygłosi dr. Marjan Stepowski. Po odczycie ko
munikat Tow. Zachęty do hodowliTtottl w Polsce; 
20.00 Odczyt w języku francuskim pV t. „Dante 
i jego marzenia o pokoju i sprawiedliwości" wy 
głosi prof. Piero Misciatelli; 20.30 Koncert wie
czorny: „Dzwony kornewilskie" operetka w 3-ch 
aktach Roberta Planque«e'a; 22.00, 22.05 1 22.20 
Komunikaty; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Niedziela 20 maja. 
Warszawa. 10.15. Transmisja nabożeństwa z 

klasztoru O. O. Franciszkanów (Górny Śląsk Pa-
newnik — Ligota). 12.00. Sygnał czasu;'.hejnał z 
Wieży Mariackiej w Krakowie — komunikat lotni 
czo-meteorologlczny oraz nadprogram. 12.10. 
Transmisja z Filharmonii. Poranek symfoniczny. 
14.00—14.25. Transmisja fragmentu ze Zjazdu wal
nego Wielkopolskiego Tow. Kółek Rolniczych, 

odbywającego się w Poznaniu. 14.25—14.40. Od
czyt p. t.: „Jak użytkować pastwiska". 14.40—' 
15.00. Odczyt p. t.: „Najważniejsze wiadomości I 
wskazania rolnicze". 13.00—18.15-. Komunikat me-
teorol., oraz nadprogram. 15.15. Transmisja kon
certu symiofllcznego z FilharmonJL 17.20—17.40. 
Rozmaitości, 17,40—19.10. Przerwa. 19.10—19.35. 

Srawa 200.000 Tb., pożyczonych przez Tomaszów 
miastu Sosnowiec. 

Z Tomaszowa donoszą: 
Przed wojna Tomaszów rx>żvczvł mia

stu Sosnowiec około' 200000 rb. ' Sprawa 
zwrotu tego długu'ciągnie sie od kilku lat 
i w I-ej instytucji, w której stawał ze stro 
nv miasta mec. Frucbt. 

została przegrana. 

W tych dniach sprawa ta. na skutek a • 
pelacji znalazła się w II-ej instsrrcii. w któ 
rei stawał adwokat Szymanowski z* War
szawy1. Miastu przyznano kwoto 1-47,000 
zł. z procentami, wynoszaceinl około 60 
tvs. zł. Sumę tę ma wpłacić mfasfo Sosifr 
wiec ratami w przeciągu roku. 

„Nasi sasiodzl — bliżsi i 'dalsi*4 z cyklu odczytów 
popularnych p. t.: ..Konstantynopol". 19.35—20.00. 
„Z dziejów wielkiej emigracji" (dział „Historja 
Polski") —•> odczyt IH-cl p. t.: „ I .udwil . Mlerosław 
sk i " — wyg i . dr. Adam Lewak. Po odczycie ko-' 
munfkat I o w . Zachęty do hodowli koni w Polsce. 
20.00—20.23. „Chiny — ich przeszłość i teraźniej
szość" >— odczyt VI I -y : „Język 1 l i teratura" — 
wygł . prof. Bohdan Rychter. 22.00—22.05. Sygnał 
czasu f komunikat lotniczo-meteorologiczny. 22.05 
^22.20. Komunikat PAT. 22.20—22.30 Komunikaty: 
policyjny, sportowy oraz nadprogram. 22.30—23.3>i 
Transmisja muzyki tanecznej.. 

I.wgenberg 468,6 m. 9J0—10.00. Poranne na
bożeństwo ewangelickie. 12.00—19.00. Transmisja 
koncertu z Wystawy Prasy (z Orossen Mesemhal-
le). 13.00—14.30. Koncert kwintetu podwójnego 
„Beclhóven", 16.30—18.00. Koncert. Muzyka lekka 
19.35. Wstęp do następującej opery. 20.00. „Ogród 
niczka z miłości" opera komiczna w dwóch aktach 
Mozarta. Następnie komunikat sportowy. Do 24.00 
Muzyka lekka. Następnie do g. 6.00 rano będą ogła 
szane wyniki wyborów. 24.00—2.00. Transmisja z 
Haller-Revue. 2.00—3.00. Wesołe recytacje i p łyty 
gramofonowe. 3.00—5.00 Muzyka lekka 1 taneczna. 

lieilin 484 m. 9.00. Nabożeństwo poranne. 11.39 
Poranek muzyczny. 20.30. Wieczór wiedeński. Mu 
zyka pleśni, recytacje. W międzyczasie 22.30— 
0.30. Muzyka kapeli Hoffman od 0.30. Orkiestra 
Otto-Kcrmbacli. 

Kobieta w świecie 
i w domu. 

Nr. 1P dwutygodnika „Kobieta w świecie i do
mu" bardzo dużo mtedsca udziela modzie sporto
wej, podając po Wlkadztesiajt modeli sukien, płasz
czy, kapeluszy, kostjnmów turystycznych i t d 
Szeroko uwzględnione są również nowoczesne to
alety — jeden z ważniejszych mebli w pokoju pa 
M . Ar tykuły „Zdrowie jednostki — zdrowie naro 
du" , ..Wlastimtl Hoffman", „Najdroższa żona Ma
haradży", nowela „Przeciwne prądy", obszerne 
sprawozdania z Targów Poznańskich •>.-.•.< szereg 
innych artykułów uzupełniają ostatni numer tego 
i0wm>+rni<ł użytecznego i wytwornego pisma. 

http://iitrv.yin.ily
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy. 

Car i Poeta 
Dla młoda.— Krysia Leśniczanka 

Pcczątek seansów: o godz. 4. 6, 8 ł 10 
„Apollo" — „Przemytnicy Nev-Yorku. 

Pccrątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Caslno" - —Wykolejeni 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

..C7irvM —Walka namiętności 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Corso": — Most śmierci 
Pterwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

„Dom Ludowy" - Gracz w szachy. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

..Grand-fctno" — 1) Grzech kobiety 
II-gie Panienka od szlagierów. 

„Imperial" - Kochanka 
„Luna" — Dziławtcssęta z baletu. 
„Mimoza". - W państwie zielonego smoka 
„Odeon" - .Bohaterowie ognia „ 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Resursa" — Bestja Mona. 
„Splendld". -Zwycięstwo kobiety 

rcczatek seansów: 430. 6.30. 8.15, 10.00. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Eskapada młodej mężatki. 
Pocz. przedstawień o g, 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

Twój urlop spęd* w obozie Polskiej Y. M. C. A. 
nad Linda, Dobre powietrze. Zdrowe pożywle-

Odpowiednle towarjystwo. Rozrywka. nie. 

TEATR MIEJSKI. 
DzIŚ o godz. 4 po południu po raz przedostatni 

przed zupelnem zejściem z afisza wspaniały poe
mat dramatyczny J: ZorilH „Don Juan Tenorio" 
z Józefem Węgrzynem w roli tytułowej. Ceny 
od 50 gr. do 5 zł. 

Wieczorem po raz 6-ty „Małgorzata z Na-
warry" z Jadrwłga Smosarska, która w przyszłym 
tygodniu kończy juz gościnę na naszej scenie. Ce
ny zniżone. 

Ostatni pożegnalny występ Józefa Węgrzyna 
w „Don Juanie" ZorflH odbędzie się w niedzielę, 
o godz. 4-ej po południu. Ceny popularne. 

„Małgorzata z Nawarry" z udziałem Jadwigi 
Srnosarskiej grana będzie jeszcze trzykrotnie, a 
nuanowtole: w niedzielę wieczorem, we wtorek ;i 
środę, 

TEATR KAMERALNY. 
gra dziś 1 Jutro wieczorem wyborna, kapitalnie 
grana krotocfowilc Hcrwic(Tiiwi'a „Codziennie o pią
tej". Początek o godz. 9 wieczorem. Ceny zni
żone: od 1 xl. do 7 zł. 

Ostatnie w sezonie powtórzenie „Powrotu do 
grzechu" St. Kiedrzyftskiego grane będzie w nie
dzielę o «odz.. 9 po południu. Ceny popularne (do 
6 złotych). 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i jutro o godz. 4.20 po południu tyłko dwa 

razy odegrany będzie melodramat ze śpiewami w 
3-ch aktach „Porucznik I-go pułku" 

Wieczorem o godz. 8.20 komiczna 
operetka w 4 aktach „Dzwony kornewilskie". 

Dziś, w sobotę, o godz. 8.20 wieczorem i Ju
tro, w niedzielę, o godz. 4.20 I 8.20 wieczorem 
ostatnie trzy przedstawienia historycznego dra
matu „Kazimierz Wielki i Esterka" 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY ..GONG". 
Dziś nieodwołalnie odbędzie się otwarcie letnie 

go sezonu w ogródku przy ul. Cegiesniaoe] 16. 
Program Nr. 20 p. n. „Zaczynamy!" da możność 
ujrzenia na nowej scenie ulubieńca Łodzi Czesła
wa Skoniecznego, p. LDi Rostańskiej oraz znacz
nie powiększonego zespołu baletowego. 

Widownia całkowicie zabezpieczona od desz
czu. 

Codziennie 2 przedstawienia: o godz. 8 I 10 
wieczorem. W niedzielę 1 święta 3 przedstawię, 
nia: o godz. 6, 8 1 10 wieczorem. 

JUTRZEJSZY WYSTĘP VERY KARALLI I LWA 
FOKINA. 

Jutro przyjeżdża do Łodzi znakomita para ta
neczna Vera KaraUl, słynna gwiazda ftalowa o-
raz primabalerina cesarskich teatrów jakotez fe-
nomenlny tancerz Lew Fokin. 

Początek o godz. 8.30 wieczorem. Bilety 
sprzedaje kasa FllharmonjL 

Wystawa prasy w Kobnji 

WidoK na podwórze 

DYŻURY APTEK. 
Dztó dyżurują apteki: L. Paiwławskie-

90 (Piotrowska 307), S. Hamburga, 
(Główna 50), B. Głuchowskiego (Naruto*1 

w t e 4), J. SMkfeiwfiicza (Kopernika 26), 
A. Charemzy (Pomorska 10), A. Pałasz* 

Wyścigi Samochodowe 
U W O — - a w ~ — I - ~ Ł • " 

JUTRO w nie
dzielę 20 maja 
o godz. 3 pp. 
Szczegóły 

w afiszach 

Szosa Lutomiersk-Aleksandrów. 

Sportowe na-jjum.' pod. Sandałki od 4 zł 
P I Ł K I WLWIOISl. IŁ W WOLBROMIU , gg?IL 

Skorochody, Pantofle domowe 

Ob.x i . lc l ninlejsz.go ku-
. pono korzysta z rabatu 
(złoty jad.n) przy kupni , 

pary obuwia 
Płóciennego na gumowej podesawie 
Nr. 21 — 26 27 — 34 35 — 40 41 — 46 

4.00 5.00 6.00 7.00 
otnymaje r ó w n i . * bezpłatni. 4 kupony rabatowe po 1 złoty 
dla odatąpiaaia swym inalomyni. Sk ład Płóciennego O b u 

wia | Sandałek w Ł o d z i 
I 

s Ogrodowa 2 (róg Nowomie j .k ie j ) 
CENY BEZ Z O B O W I Ą Z A N I A I 

ii 
1 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

SpecJ. l i .L chorób u*"«. n o . . , gardła 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

D r . med. 

L E C Z N I C A 
. . m — WM 

przy GwTTjpB Rynku, 
Piotrkowska 294, feł, 17-89 
prry ptayaUskn tram. pabianickich) 
nrzymai* chorych w chorobach wszyst 
kfc* atMcJaJnosci od f. 10 reno do Tej 
pe poŁ Szcs.pl sals o^yy^naBay (mo-
c n , kała. krwi. plwocin etc.) operacje 

opatrasM. 
Porada 

D o b r e , tan ie 
od s 

_ Rzgowska 2, telef. 43-08. 
^K^—FW W i e l k i wybór różnych lotek m e t a l o w y c h 
^ • e B ł w ^ D o g o d n . warunk i . — :: — Długoletnia gwarancja. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
.korne, wenerycz' 
ne i moczopłciow. 
Naświetlania lampa 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k z e m a t y no • 
w o t w o r y z ło

ś l iwe) 
Przyjmuje od 6—9 

wlec.. . w n l . i l . l . 
od 3—6 po poł. 

Doktór 

Itaki 

iTOP! C h c e s z h u »* ? iifiier P 
M E B L E IfajskromDlsIszych 

liiiwylwiitoiilHrih 
kupuj tylko we firmie 

F. Nas ie lsk i 

Choroby skór
n e , w e n e r y c z n e 

moczop łc lowe 
L e c z e n i e sz tnez 
n e m słońcem 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 • 
Priy|muie od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Dla pań oddzielna 
poczekalni. . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o -
czopłc iowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

Dr. 

M E B L E własnego 
w y r o b u 

poleca wsaelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówką 

M. FOGEL, Główna 47 . 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr.Nr. 4, 6,10, 14, 17,16 

u l . N a w r o t 2. 
Choroby skórne 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r. 

1--2 i 4—8 
Panic od 4 — 5 

Dla niezamożnych. 
Ceny lecznic . 

Specjalista chorób 
skórnych i wenę-

P rycznych 

iotrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W niedz. 1 świata 

od 9—2 popoł. 

Zachodnia 57. 
Specja l is ta 

Chorób skór 
nych i w e n e 

rycznych . 
Leczenie l ampa 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuj , od godz. 

1—2 I 4—8 
w niedz. i ś wie.tr 

11—1 
Dla pań od 4 — 1 

oddiielna 
poczekalnia. 

Obuwie, firanki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, na' raty 
tanio . K R E D Y T * 

Nawrot 15 1 p. 

Ubiory męski. , dam
skie, obuwia, 

swetry na wypła t . 
Piotrkowska 37. I I I 
weiścle, I piętro. 

Obiady smaczne — 
wydaje tanio od 

12—4 w prywatyrr 
mieszkaniu, —Kon
stantynowska Nr. 2C 
m. 18, part.r . 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi •tłsaieczoi. — — — — A IM 
Dla robotników . — — — — - 2.20 
Ka prowincji . — — — — -
Zagranieą . — — — — . 8 . 5 0 

j m m m m i jrjK tiur w ii a 
Odcieni , do eoma 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed talutem i w tekście 30 grotzy sa wiersz nalimeu-owy 1-lamowy (ikona 4 kuny) 
Za tekstem . . , 25 „ . . . • . 4 . 
Nekrologi . , . 25 « » . » • • « 
Komunikaty . . . 25 „ , m w « • 4 » 
Zwyczajno . , , 6 „ , • . - • 10 «, 

Drobne 10 groszy, poszukiwani, pracy 5 gr. t» wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posladalą-
eych tilje w Łodzi. • central , gdzi. indsi.J o 50 proc, 
drożei od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej* 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ł ofla* 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorariom . w s 

tanę sa, za bezpłatne. • • . . . . , • « . . 
Rękopisów zarówno otytych jek i odszoconych r.dałf 

eta n i . zwraca. 

Opłatą pocztowa nl 

32 o: 
fOd własnego kore 

^Hamburg, 20 maja. -
mm 

gaz trując 
podczas wojn 

mskiźn#y sie , 

- począł' się ulatniać i 
ct,°d12ący(Ch w tym cza 

zostało zatr 
zaMOtowatio irz 

odkłziaily straży i 
'adą ". A \ •: 

zapomoca am 
i" trującego .gai 
fWSBhelmbUTg i 

niebywały r 
szpitalach dotąd ulo! 

których większość 
nie prze 

zatrucia. Zaiządiz-
j]e diorrrów. Cala dt 

r^cta została dla ruch 

Marsz. Pi 
w Suhjć 

(Od własnego koi 
' Warszawa, 2L 5. -
Piłsudski wyjechał w e 
niem 

do Sulejó 
ijdzie od pewnego czas 
rodzina. 

handloi 
polsko-liti 

(Od własnego ko: 
Warszawa, 21. 5. 

wczorajszego, jako ,w 
rokowania polsko - liti 

nie rozpoes 
Oficjalne zetknięcie 

W w dniu dzisiejszym. 

Zdra 
W granatowyr 

(Od wTasnego k( 
Katowice, 21. S. — 

l ik policji, Madera, ktc 
siącami 

uciekł do 
1 wydał niemieckiej < 
""Jej rozkazy mobil 
. najdujące się w kon 
Katowicach, został sk; 
ku wiezienia. 

o-
KRÓL AMANULLA 

Ł' Angora, 21. 5. — 
[ gański Amaoiullali pc 
r Przez Kemala-Paszę 
" rzadu. 

http://Ob.xi.lcl
http://Szcs.pl
http://wie.tr

